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(Z  odczytu p . Bendera w I'collegium rolnicso-ekonomicznem.)

W dwócli poprzednich  Nr. „Tygodnika rolniczego" 
przedstawiliśmy czytelnikom naszym sposób, w jaki — 
podług  zdania uczonych i doświadczonych agronomów — 
powiększyćby m ożna czysty dochód z g run tu  bez pom na
żania kosztów produkcyi. Obecnie podajemy wyniki do
tychczasowych doświadczeń w tym kierunku, które stają 
SIę niejako dalszym  dowodem twierdzeń zawartych w a r 
tykule powyższym.

Rolnicy E u ro p y  środkowej, przekonawszy się, że 
lozmaite odmiany zboża ich nie mogą iść w porównanie  
z odmianam i w yprodukow anem i już na zachodzie, zwrócili 
S1? do upraw y takowych u siebie i otrzymali tym sposo
bem możność lepszego wyzyskania staranniejszej up raw y  i 
silniejszego nawożenia roli. Czynność ich wszakże nie 
og iam czyla się jedynie na  przyswojeniu sobie nabytków 
doświadczeń cudzych, lecz skierowała się oraz do badania, 
w jaki sposób powstały owe odmiany ulepszone, by roz
począć to działanie u siebie. Śledzono w tym celu prze- 
dewszystkiem pracę Anglików, narodu odznaczającego się 
pi aktycznością i obdarzonego pod tym względem szcze- 
góinem uzdolnieniem, k tórego dowody dali również w dzie
dzinie hodowli zwierząt. W pierwszej już połowie stulecia

obecnego, gdy w Niemczech nikt jeszcze nie zastanawiał 
się nad potrzebą ulepszania nasienia, łożono już w Anglii 
starania dążące do wydoskonalenia rozmaitych odmian 
zboża za pomocą wybierania ziarnetc do siewu, troskliwego 
pielęgnowania takowych i wytwarzania wreszcie odmian 
nowych wskutek sztucznego krzyżowania już istniejących.

J a k  pomyślny rezultat można otrzymać przez samo 
wybieranie odpowiednich ziarnek i kłosów, m am y dowód 
w postępowaniu U alle ta .  W ogrodzie swoim sadzi on 
w odległości 1 stopy w kwadrat najdorodniejsze ziarnka 
tej odmiany zboża, którą chce ulepszyć; odległość ta do
zwala na badanie każdego krzaka osobno, a mimo tego 
zachowuje jeszcze dla nich p ew ną  konieczność do wal
czenia między sobą o byt Gdy zboże dojrzeje, wybiera 
najpiękniejsze kłosy z tych tylko krzaków, które odzna
czają się całym swym rozwojem, sil nem krzewieniem się 
i doroduością tak kłosów jak  i ziarna, przeznaczając ta
kowe do dalszego pielęgnowania, pozostałe zaś nasienie 
używa do uprawy w polu na większe rozmiary. Znajdu
jące się w hand lu  odmiany Hal let’a pszenicy, jęczmienia 
i owsa, należące dotychczas do najlepszych, są dostatecz
nym  dowodem skutków, które za pomocą tej metody 
otrzymać można.

Nieco odm ienną  drogę w dobieraniu nasienia obrał 
Patr ie  Shirriff, wyszukując odmian nowych wytworzonych 
przez sam ą naturę, badając ich przym ioty  i starając się 
uszlachetniać takowe. Postępowaniu temu zawdzięcza swoje
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pow stanie pszenica M angolsw ells, w yprodukow ana z je 
dnego kłoska odznaczającego się swoją bujnością na łanach  
farm y  tegoż nazwiska, rów nież pszenica i owies H opetow n, 
k tóre Shirriff rozm nożył w yrw aw szy kłosy rosnące wśród 
otoczenia m niej nęcącego. Zajm uje się on także i w ytw o
rzen iem  odm ian sztucznych, polecając takow e jako środek 
skuteczny dla uzyskania w zbożu cennych  przym iotów ; 
ostatn im  tym  sposobem  w yprow adził pszenice: R ing  Ri
chard  z B erded  w hite i Talavera.

F ran cy a  dostarczyła nam  rów nież dobrych  now ych 
odm ian, jaką je s t n. p. pszenica L am ed V ilm orin’a lub 
daktylow a. D ania i Szw ecya rozw inęły  także sw ą czynność 
w  tym  k ie runku  od dosyć już daw na.

Co się tyczy Niem iec, to jakkolw iek korzystały  one 
przew ażnie z dośw iadczenia A nglików , wszakże i w ła
sne ich usiłow ania w tej m ierze nie by ły  bezow ocnem i. 
P rzypatrzm y  się tym  rezu lta tom  nieco bliżej.

Pod  w zględem  ustalenia pew nych odm iennych  w ła
ściwości żyta zrobiono w t  ogóle najm niej, gdyż w iadom em  jest, 
iż zapłodnią się ono proszkiem  roślin sąsiednich, zatem 
uw ażaną być m usi jako produkt ciągłego krzyżow ania, a 
tem  sam em  zm ienny w sw ych przym iotach, o ile nie jest 
upraw iany  przez dłuższy czas na grządkach osobnych 
i chroniony  od w pływ u odm ian innych. R im pau potrafił 
wszakże po 20 le tn ich  dośw iadczeniach ustalić odm ianę 
odznaczającą się d ługiem i i nabitem i ziarnem  kłosami, 
pochodzącą od żyta P robstąjskiego, przew yższającą jednak 
takow e pod wielu w zględam i. B enno M artiny  w yprodu
kow ał przed laty tak zwane „żyto trzykw ia tow e“, w  k tó
rego gronkach  kłosow ych rów nież i kw iatek środkow y 
w ykształcał się w ziarno, dalsze jed n ak  pielęgnow anie tej 
odm iany przeszło  w ręce obce, w k tó rych  przez dopusz
czenie pyłku odm iennego  stracono te właściwości. W uszla
chetnieniu  obcych odm ian żyta nie uzyskano dotąd wy
ników ważniejszych.

G łów ne dążenie uczonych rolników  niem ieckich skie
row ane je s t do u lepszenia zboża w łasnego, krajowego, 
k tóreby  rów nież jak odm iany zagraniczne dobrą sw ą ja 
kością, plennością i w ytrzym ałością w zimie sp łacały  naj
lepiej dane im obfitsze pożyw ienie. S taran ia te  jednak  nie 
zostały uw ieńczone dotychczas skutkiem  zupełnie pom yślnym .

1 tak autor artykułu , z którego w iadom ości te czer
piem y, p. Beseler, w yprow adził w praw dzie z pszenicy p rob - 
stajskiej dwie osobne odm iany, t, j. je d n ą  z p lew ą b ru
natną, d rugą z białą, a tej ostatniej potrafił naw et nadać 
nieco silniejszą słom ę i w yższą plenność, w skutek  czego 
o trzym yw ał po 17 eet. z iarna z m orga, zalety te jed n ak  
nik ły  w roku słotnym , słom a okazała się nie dosyć jeszcze 
silną, pszenica w ylęgała i daw ała w  rezultacie z m orga 
6 — 8 cet. ziarna nikłego, gdy  znajdująca się w tychsam ych 
w arunkach  odm iana angielska S quare-head  daw ała zawsze 
jeszcze 1 3 — 14 cet. z iarna z m orga. Rów nież niepow o
dzenie m iał’ R im pau w usz lachetn ian iu  pszenicy krajowej 
w Saksonii, jak  oraz i inni p roducenci nasion zbożowych 
w N iem czech, co daje słuszną podstaw ę do tw ierdzenia,

iż pod w zględem  plenności nie uzyskano tam  dotychczas 
ani jednej odmiany, k tórab) dorów nała pszenicom  ang ie l
skim.

Inaczej p rzedstaw ia się rzecz z przysw ojeniem  sobie 
odm ian zagranicznych, które potrafiono nietylko utrzym ać 
co najm niej w tej sam ej plenności, ale naw et częściowo 
ulepszyć ich jakość.

P ró b y  krzyżow ania pszenicy angielskiej z krajow ą są 
jeszcze zbyt świeże, by m ożna w yrokow ać o nich, gdyż 
jak wiadomo produk t podobny skłonnym  je s t do*wykazy- 
w ania jednej lub drugiej w łaściwości odm ian użytych 
w tym  celu i potrzebuje do ustalenia się pew nego p rze
ciągu czasu.

Co do owsa, to odm iany krajowe, grubo  ziarniste, 
z łupką  m niej lub więcej tw ardą i pochodzące od owsa 
Probstąjskiego, zaletam i swem i przew yższają praw ie odm iany 
zagraniczne. Owsy duńskie i szwedzkie, znane ze swej 
plenności, zdają się m ieć tożsam o pochodzenie. S tarania
0 podniesienie p lenności tych odm ian przyniosły  rezu lta ty  
dodatnie. U szlachetnianiem  odm ian zagranicznych nie zaj
m ow ano się zbytecznie, gdyż są one przew ażnie mniej 
p lenne, aniżeli krajowe. W yjątkow o robiono próby  z ow sem  
kanadyjskim  H alle t’a, odznaczającym  się wysoką w artością 
pożywną, oraz odm ianą tegoż zastosow auą do g runtów  
piasczystych, k tórą N eu h a u s— Selchow  u zna ł jako p rze 
wyższającą zalety odm ian północnych. U sta len ie pew nych  
przym iotów  je s t u owsa łatw iejsze, aniżeli u innego  zboża. 
P. B eseler, w ybierając do siewu tylko kioski niem ające 
ani śladu ości, uzyska! po pięciu latach owies odznaczający 
się już stale tą  właściwością.

O jęczm ieniu nie w spom ina p re leg en t, spodziewając się 
dokładnych  w tym  w zględzie w yjaśnień od radcy  Boysen’a 
przy  spraw ozdaniu z ostatniej w ystaw y nasion tego pro
duktu.

Rów nocześnie z usiłow aniem  u lepszenia jakości odm ian 
zbożowych, robiono także próby podw yższenia ich p le n n o 
ści za pom ocą stosownej upraw y. Rzadszym  zasiewem  i 
okopyw aniem  rzędów starano się dać roślinom  więcej 
światła, a uzyskanym  w skutek tego silniejszym  rozwojem  
w ywołać w iększą odporność przeciw  w ylęganiu. U siłow ania te 
n ie b y ły  zupełnie bezow ocnem i; spostrzeżono, iż im pognój 
azotowy je s t silniejszy, tem  rzadszy m a być zasiew, p rze
konano się jednak, że zastosow anie tego sposobu do całej 
produkcyi nie jest m ożliwe naw et w takim  razie, gdyby 
rośliny  stojące rzadko opierały  się w ylęganiu przy silnych
1 dług ich  deszczach; tem  m niej zaś, gdy n. p. przy owsie 
zasiew zbyt rzadki pow oduje w ykładanie się źdźbeł przy 
słabym  naw et w ietrze w chwili, gdy  ziarna dojrzew ające 
obciążają takow e nieco silniej.

O trzym aw szy w ięc w yniki n iezupełn ie zadawalające 
w tym  kierunku, rzucono się z w iększą jeszcze gorliw ością 
do sprow adzania każdej odm iany nowej, o której głoszono, 
iż daje większe plony, aniżeli zboże krajowe. Początkow o 
dostarczały ro lnikom  tych nowości n iektóre znane ze swej 
rzetelności handle nasion, które jakkolw iek staw iały ceny
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dosyć wysokie, to nie m ożna było brać im  tego za złe, 
uw zględniw szy koszta jak ie sam e ponosiły i ryzyko na 
które narażały  się, próbując te nasiona w ogrodach w ła
snych. P rzy  m nożącej się jednak  konkurencyi w dostar
czaniu tych nasion posyłano je  bez w yboru i bez w ypró
bowania, zachw alając byle co jako rzecz cudow ną i n a ra 
żając tym  sposobem  rolników  na stra ty  n ieraz bardzo 
dotkliw iwe.

W skutek okoliczności powyższych stało się konie
cznością, by ro ln ik  próbow ał nowe odm iany przez upraw ę 
porów naw czą w gospodarstw ie w łasnem . Postępow anie 
takie nie je s t rzeczą nową, gdyż zastosowano je  poprzednio 
do badania użyteczności nawozów sztucznych. (D. n.)

Nasze ogrody owocowe.
N ie u lega wątpliwości, że ogrody owocowe znajdu

jące się przy każdym  praw ie dw orku wiejskim, lubo mają 
dosyć często dobre w arunki g run tow e i klim atyczne, szcze
gólnie dla owoców’ w ytrw alszych i mniej delikatnych, dają 
jednak  bardzo m ały  pożytek. P rzyczyną tego je s t p rzede- 
w szystkiem  brak dostatecznego pielęgnow ania drzew  owo- 
cowych, następnie zaś sadzenie zbyt licznych i m ałej 
w artości odm ian owocow ych.

P . Jab lanzy  z K losterneuburga, którego spraw ozdanie 
z w iedeńskiej w ystawy owoców’ podaliśm y w roku ubie
głym , przyznając poczęści te sam e błędy  co do sadów 
wiejskich w Czechach, um ieścił w n rze 10 „W ien. landw’. 
Z tg .“ następujące przepisy  odnoszące się do p ie lęgnow a
nia i prow adzenia ogrodów  owocowych.

„D rzew o owocowe, jeżeli ma się rozwijać odpow ie
dnio i osadzać co roku pączki kwiatowe, potrzebuje dobrze 
spu lchnionej i głęboko upraw ionej ziemi, dostatecznej w il
goci, oraz obfitego i regu la rn ie  pow tarzanego  gnojenia. 
Dla zapew nienia należytej czynności liściom, w ykształcenia 
i dojrzenia gałązek owocowych i sam ychże owoców, ko
nieczny jest obfity do nich przystęp  pow ietrza i światła. 
Do tego dołączyć należy energ iczne tępienie szkodników, 
pochodzących ze św iata roślinnego  i zw ierzęcego. To są 
punkta g łów ne każdego dobrze prow adzonego sadow nic
tw a i do nich stosują się roboty mające być w ykonane 
w ogrodach owocowych.

Zdybujem y dosyć często sady zasadzone tak  gęsto, 
iż d rzew a odbierają sobie w zajem nie pow ietrze, słońce i 
pożyw ienie, przyczem  nie może być mowy o dochodzie 
zadawalającym  choćby tylko częściowo; zdarza się nawet, 
iż przestają  one rodzić zupełnie, gdyż ziem ia z powodu 
zbytniej ilości drzew  zostaje coraz więcej w yssaną i w y
czerpaną. Zw ykle przy norm alnern  zakładaniu sadów ra 
chuje się odległość w zajem na w ysokopiennych jabłoni, 
g rusz i w isien 8 m etrów , przy śliw ach 6 m. N a stan

gęstszy  nie pow inniśm y dozwolić, jeżeli chcem y, by d rze 
wa rozw ijały się odpow iednio i daw ały  następn ie  obfite, 
regu larne i w cześnie dojrzew ające zbiory owoców.

D rzew a stojące zbyt gęsto mają tę jeszcze niekorzyść, 
iż w skutek łączących się z sobą gałęzi cierp ią więcej od 
w ystępującego m asam i robactw a i grzybków . Gdy nas tę
pnie w ykształcenie się gałązek i osadzonych na n ich  owo
ców w strzym ane byw a d la b raku pow ietrza i św iatła, przeto 
owoce pozostają drobne, bezbarw ne i mniej sm aczne, a 
zatem  m ałej tylko w artości; plam iste i m niej odporne 
w zględem  zarazy grzybkow ej, podlegają one w ogóle ła 
twiej zepsuciu.

W  takich więc gęstych  sadach potrzebnem  jest prze- 
dew szystkiem  przecięcie i przerzedzenie , rozpoczęte od 
drzew  starych, m ało obradzających, oraz m niej w artościo
wych. Czasami p o trzebnem  być może przesadzenie lub 
zupełne usunięcie drzew  naw et m łodych, a to dla dobra 
drzew  pozostających, by zachować w spom nianą powyżej 
odległość. N a koronach reszty  drzew  przeprow adzić na
leży stosonw ne obcięcie, rozpoczynając od gałązek p rze 
szkadzających sobie lub krzyżujących się, o raz tych, które 
zam iast na zew nątrz rosną do środka korony. Jednocześn ie 
obcinać należy gałęzie suche, chore lub uszkodzone przez 
zbiór owoców lub wiatry.

W  ogrodach starszych  pojawiają się często na gałę
ziach g rubszych  pędy bujne rosnące do środka korony, 
zw ane wilkami. Znajdują się one w najw iększej ilości 
w’ tych w łaśnie ogrodach, w których pielęgnow anie drzew  
pozostawia w iele do życzenia. P rzez  odpow iedne potrzebie 
obcięcie tych pędów, czy to przy sam ej gałęzi starszej 
czy też przez skrócenie do kilku tylko oczek, m ożem y 
albo uw olnić drzew o od niepotrzebnego  tracen ia  soków 
lub też przem ienić szkodliw e te  pędy na gałązki owo- 
conośne.

Jeże li jed n ak  w ielka ilość takich pędów  ukaże się 
w koronach drzew  starszych, znacznie już mniej rodzących, 
to najlepiej będzie odm łodzić koronę, która to czynność 
m im o dobrych sw ych skutków  zbyt mało jeszcze w yko
nyw aną bywa. O dm łodzenie drzew , odpow iednie szcze
gólnie dla s ta rych  jabłoni, grusz i czereszeń, je s t  silnem  
przycięciem  gałęzi starszych, stanow iących koronę. P rzez 
usunięcie znacznej części tych gałęzi, zużytkow ują pozo
stałe cały sok drzew a i w ypuszczają nowe m ocne pędy, 
k tóre pokryw ają się dużem i dobrze w ykształconem i liśćm i, 
oddziaływ ującem i bardzo korzystnie na rozwój całego pnia. 
W  ten  sposób uzyskać m ożna w przeciągu lat kilku nowe, 
obficie owocodajne korony.

P rzecięcie czyli p rzerzedzen ie  koron p rzeprow adza 
się najlepiej w późnej je sien i przed  opadnięciem  liści, gdyż 
w stanie tym  łatw o osądzić można, gdzie ilość gałązek 
je s t zbyteczną. W szystkie pow stałe stąd  ran y  należy za
bezpieczyć p rzed  szkodliw ym  w pływ em  pow ietrza i wil
goci, sm arując zim ną sm ołą p łynną. Również i odm ładza
nie drzew  owocowych w ykonyw ać m ożna w późnej je sien i. 
Gzas ten stosow nym  je s t szczególnie p rzy  odm ładzaniu
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czereśni i śliw, które w razie silnego przycięcia przy peł- 
nem  krążeniu soków, czyli na wiosnę, ucierpiałyby więcej 
jak drzewa inne. Z odmładzaniem połączyć należy szcze
pienie drzew dających owoce małej wartości, a mianowicie 
odmianami trwałem i i pożytecznemi, wskutek czego ogród 
niemający żadnej prawie wartości, stać się może źródłem 
znacznego dochodu.

Głównym czynnikiem 'sku tecznego  pielęgnowania 
sadów jest odpowiedne i przynajmniej co trzy lata po
wtarzane gnojenie drzew owocowych. Niestety, właściciele 
ogrodów oceniają potrzebę tę zbyt mało, chociaż dowie- 
dzionem jest, iż tylko tym sposobem zabezpieczyć sobie 
można regularne i obfite plony, oraz dobroć, a zatem i 
większą wartość owoców.

Co się tyczy rodzaju nawozu, to najstosowniejsze są 
w tym celu: gnojówka, nawóz bydlęcy, popiół drzewny i 
nawóz z wychodków, dla drzewek zaś młodych świeżo 
sadzonych najlepszy jest kompost. Zależy również na sto- 
sownem użyciu nawozu, gdyż pełne wyzyskanie jego na
stąpi tylko wtenczas, jeżeli przystępnym  będzie dla części 
końcowych korzonków ssących. Znajdują się one nie obok 
pnia, lecz w oddaleniu odpowiadającemu kołu zewnętrz
nem u korony gałęziowej. W  pierwszym rzędzie polecić 
należy gnojenie nawozem płynnym, gdyż działa szybko, 
a czynność cała Jest najmniej kosztowną. Najstosowniejszy 
czas do tego jest jesień i zima aż do wiosny, następnie 
lipiec i sierpień. Nawóz dany wt zimie wpływa na rozwój 
drzewa, nawóz zaś letni przyczynia się do wykształcenia 
gałązek owoconośnych, oraz kwiatu i owocu roku nastę
pnego. Nie należy też zapominać o potrzebie przekopy
wania i spulchniania ziemi, które wspiera działanie nawozu.

Dalszą, bardzo ważną pracą w ogrodzie owocowym 
jest niszczenie szkodliwych owadów i chronienie przed 
niemi drzew za pomocą lepkich opasek, zakładanych na 
pnie i grubsze gałęzie, w 1 ecie i w jesieni. Następnie obie
rać i niszczyć należy jaja owadów, składane w kształcie 
pierścieni na gałązkach cienkich luli kupkami na pniu i 
gałęziach grubszych (szczególnie w jesieni), jak również 
w listkach zaschniętych nie opadłych w zimie. Do najlep
szych w tym celu środków należy oczyszczanie pni i . ga
łęzi grubszych z kory obumarłej, mchu i pleśni grzybko
wej, wskutek czego utrzym a się nietylko gładką i zdrową 
korę, lecz zniszczy oraz liczne zarodki owadów. Po do
pełnieniu tej roboty, która wykonywa się najstosowniej 
w jesieni za pomocą szczotki drzewnej i drapacza do mchu, 
skutecznem jest posmarowanie tych miejsc mięszaniną 
gliny, wapna i gnojówki, by zniszczyć tym sposobem po
zostałe jeszcze zarodki robactwa i ochronić drzewo przed 
zbyt silnym wpływem mrozu.

Gzy mleko przeznaczone do zbierania śmietany po
winno być studzone po wydojeniu?

Z wzmagającym się postępem techniki mleczarskiej, 
wzmaga się także smak publiczności, a wymagania jej tak 
się wznoszą, że tylko produkta pierwszorzędne stosowną 
cenę uzyskać mogą średni zaś lub lichy towar żadnego 
nie ma pokupu, albo też cena jego nie pokrywa kosztów 
wyrobn. Z tego powodu powstają dochodzenia i różne 
próby w celu wytwarzania najlepszych produkcyi mlecznych.

Upowszechnionem jest zdanie, że mleko ciepłe p rę
dzej podstoi się jak zimne, a zebrana z niego śmietana 
słodka lepsze da masło jak kwaśna, będąc świeższą i młod
szą; przekonajmyż się o ile zdanie to jest uzasadnionem. 
Używając centryfugi, najkorzystniej jest robić masło zaraz 
po wydojeniu, póki mleko jest jeszcze ciepłe.

W mleczarniach jednak, w których przyrządu tego 
nie używają, trzymają się systemu holsztyńskiego, wylewają 
mleko na naczynia płytkie, okrągłe, mające tylko 6 lub 8 
litrów objętości, albo systemu Szwarza, który posługuje 
się naczyniem blaszanem, wysokiem a wązkiem, mieszczą- 
cem w sobie 20 do 50 litrów. W  obu tych razach zle
wają mleko ciepłe i zbierają je we 12— 24, a czasem 
dopiero w 36 godzin po wydojeniu.

Trzymając się systemu pierwszego najlepiej jest 
zbierać śmiatanę dopiero w 36 godz., ale chcąc uzyskać 
masło herbaciane, potrzeba starać się koniecznie o utrzy
manie mleka w stanie słodkim, co nie jest rzeczą łatwą. 
W  czasie upałów w miesiącach letnich, mleko staje się 
już we 20 godz. kwaśnem po wydojeniu, a wcześniejsze 
zbieranie go naraża nas na ubytek śmietany. Chcąc więc 
zabezpieczyć się od straty, tak pod względem ilości jak 
i jakości tejże, należy zaraz po wydojeniu wylać mleko 
na chłodnik Pfanhausera i ostudzić je przynajmuiej do 
15 C°. Czynność ta, chroniąc mleko od zbyt prędkiego 
skwaszenia, wpływa niezaprzeezenie na dobry smak i 
trwałość masła. Możemy cel ten osiągnąć choć w części, 
zlewając mleko w naczynia małe i płaskie, podług metody 
holsztyńskiej, a z większym jeszcze pożytkiem, jeżeli idąc 
za radą Szwarza, zlejemy je do wysokich naczyń blasza
nych i wstawimy niezwłocznie w lód lub wodę zimną. 
Doświadczenie wykazuje, że im większa zachodzi różnica 
między tem peraturą wody a mleka, tern szybciej i dokładniej 
odbywa się wydzielanie śmietany, jeżeli n. p. ciepłe jeszcze 
mleko stawiamy w wodą o tem peraturze 0°.

M leczarnie duńskie, które dostarczają masła herba
cianego przedsiębiorcom nabiałowym w Kopenhadze, obo
wiązane są umową do użycia takiej tylko śmietany, która 
w przeciągu 9 godzin zebraną była; nie chcąc się więc 
narażać na. stratę, muszą zawsze trzymać mleko w lodzie. 
Podług Pjorda i innych doświadczeń odbytych w dobrach 
radcy duńskiego Tesdorpfa, chłodzenie mleka w lodzie 
i zbieranie go we 12 godzin po wydojeniu, okazało się 
najkorzystniejszem, tak, iż 31.16 kg. tegoż mleka, wy-
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starczało na wyrobienie 1 kg. m asła, podczas gdy  ho l
sztyńskim  sposobem  u trzym anego  m leka potrzeba było 
31 .58  kg. na tę sam ą ilość m asła. Z w łasnego dośw iad
czenia dodać mogę, że m asło ze śm ietany, zebranej w 12 
godzin było daleko sm aczniejsze, aniżeli ze śm ietany s ta r
szej, t. j. zebranej później. W  razie gdyby  stra ta  przez 
w czesne zbieranie śm ietany  okazała się zbyt dotkliwą, a 
w ym agania nabyw ców  nie pozw alały odstąpić od tej m e
tody, pozostaje jeszcze jeden  środek zaradzenia sobie,

zbierając m leko pow tórnie i w yrabiając z tej drugiej śm ie
tany  gorsze już i tańsze masło. U żyw ając lodu w m le
czarniach zyskujem y także na p rzestrzen i i oszczędzamy 
naczynia, k tóre nie będąc n igdy zakw aszone m ogą być 
w ciągiem  użyciu, a pam iętać trzeba, że czystość i syste
m atyczny  porządek w m leczarn i są głów nym  i niezbę
dnym  w arunkiem  dobroci m asła.

Wyniki doświadczeń uprawy rozmaitych odmian kartofli.
(C iąg  dalszy, p a trz  w n. 2, 3 i 4 „TY G O D N IK A  RO LN ICZEG O .“ )

Sprawozdanie z upraw wykonanych w roku 1888: w dobrach Lwóweckich i Posadowię.
(Nadesłane przez p. W ładysław a Łąckiego.)
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(Z  „Ziemianina.11)

Najlepsza podłoga w stajniach końskich.
Dr. B lom berg  z L iebthal 

merów, gazety niem ieckiej „D er
dowodzi w jednym  z nu- 

L an d w irth “, że w stajn iach 
końskich  nie pow inno się dawać żadnej podłogi. Zam iast 
podłogi brukow anej używ a on od łat kilkunastu , tak w sta j
n iach koni roboczych jak  i w yjazdow ych, pokładu piasku 
białego, nasypanego w grubości 60 ctm., który co roku 
n a  w iosnę wywozi się na łąki i p rzyczynia się w ielce do 
bujności i w zrostu traw y. Korzyści, k tóre z tego postępo
w ania w ynikają tak dla koni jak  dla właściciela, m ają być

następujące: 1) Konie stoją na m iękkiej i chłodnej po
w ierzchni; co w p ierw szym  razie zbaw iennem  je s t dla 
śeięgni i kości, w drug im  zaś oddziaływ a korzystnie na 
kopyta. 2) Stojąc na piasku, n igdy się koń nie zatratuje, 
ani uszkodzi nóg lub bioder, jak  to często zdarza się na 
podłodze brukow anej lub dylow anej. 3) P ow ietrze w stajni 
może być zawsze czyste i świeże, gdyż nie po trzeba nic 
więcej, jak  od czasu do czasu po: uszyć głębiej piasek, i 
m ieć w zapasie parę fu r piasku, którego świeża w arstw a 
podsypuje się pod konie raz w tydzień. 4) J e s t w t e m  
znaczne zaoszczędzenie podków, k tóre konie niszczą stojąc
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na podłodze twardej,  szczególniej w  zimie po 14 do 16 
godzin na  dobę. 5) Zyskuje się tani i dobry bardzo na
wóz na łąki. 6) Oszczędza się koszt urządzania i utrzy
mywania podłóg brukowanych lub dylowanych, bo p rzy 
wóz i wywóz piasku sowicie w ynagradza się zyskiem 
nawozu, z którego ani kropla gnojówki m arnie nie idzie. 
Należy tylko pilnować pilnie poruszania i podsypywania 
piasku świeżego, do czego tak furmani jak  i chłopcy s ta 
jenn i  mają zawsze dosyć czasu. Do tych wszystkich ko
rzyści p rzybyw a jeszcze 7ma, t. j. wynikająca stąd czy
stość stajni.

Niektóre konie z nudów lub zastania się mają zwy
czaj grzebania dołów pod sobą; zwyczaj ten da się łatwo 
usunąć, jeżeli konia takiego potrzym a się jakiś czas na 
podłodze twardej i użyje do roboty cięższej, gdyż koń 
zmęczony nigdy w stajni nie grzebie. W  końcu dodaje 
br. B lom berg dla tych, którzy o użyteczności metody jego 
niedosyć jeszcze byliby przekonani, że „u niego jeden  
tylko człowiek je s t  jej przeciwny, a tym je s t  kowal." J e 
dne tylko uwagę zrobić musimy, że piasek do tego użyty 
nie może być żwirowaty ani gliniasty, tylko ile możności 
drobny i czysty, i że warstw a tegoż nie powinna wynosić 
mniej nad 47, ani też więcej nad 68 cm., chodzi bowiem
0 to, żeby nie# było potrzeby częstszego zmieniania piasku
1 by nasyp jego  dobrze pokrywał słupy i szalowanie.

Nasyp  62 cm. g ruby  nie potrzebuje być częściej 
zmieniany, jak  raz na rok, p rzegrabywanie  jednak  powta
rzać się musi co 3 lub 4 tygodnie, a posypywanie świe
żym piaskiem regularnie raz w tydzień. Ze w zględu na 
budowę konia, której przeeiwnem je s t  położenie poziome, 
trzeba także baczyć i na to, żeby nasyp piasku z przodu 
był wyższy o 2 lub 3 pet., tak jak się zwykle urządza 
w stajniach dylowanych, w przeciwnym razie konie nie- 
tylko cierpią niewygodne położenie, ale wskutek n iep ra
widłowego stania przy  żłobie mogłyby być zagrożone 
kabłąkowatem  wygięciem krzyżów. T rzeba także pamiętać 
i o tern. że piasek udep tany  obniży się znacznie, pierwo
tna  więc w arstw a jego musi być podniesioną przynajmniej
0 16 cin., żeby dosięgła później miary przepisanej. Dla 
dokładnego oczyszczenia czyli desinfekeyonowania należy 
w stajniach koni roboczych posypywać gipsem  raz w ty
dzień, w stajniach zaś koni wyjazdowych 2 razy na t y 
dzień, szczególniej w miejscach, w których gnojówka ścieka.

------------- K & SSS0J-------------

Kółka roln icze .

W  roku bieżącym powstały następujące „Kółka ro l
nicze": 413)  Cholewianna góra, powiat Niski założył p. 
J a n  Zawadzki nauczyciel przy współudziale lustratora 
gospodarczego p. Gawareekiego, —  414) Paleśnica  pow. 
Brzeski, założył ks. J an  Wiejaczko proboszcz miejscowy 
przy współudziale p. Ignacego Kozierowskiego właść. dóbr
1 nauczyciela p. Gruszki; 415) Gdów pow. Wielicki,  założył
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p. Eugen iusz  R einer  właść. dóbr Zagórzan z współudzia
łem  pp. Józefa Ślusarczyka c. k. poczmistrza. Józefa Ko- 
szuta i pp. gospodarzy Michała Nędzy i Ja n a  Ciężarka; 
416) Zagórnik  powiat Wadowicki, założył p. Wojciech 
Zajda nauczyciel z panem- naczelnikiem gm iny  Janem  
Polakiem i pp. gospodarzami Zagórnika; 417) Gronków 
pow. Nowotarski,  założył p. W ładysław Strowski nauczy
ciel i delegat z zwierzchnością gminy; 418) Radziszów 
pow. Myślenicki założył p. W incenty  Misia kierownik 
szkoły; 419) T rzem eśna  pow. Wadowicki, założył p. P io tr  
Rabczyński nauczyciel. Oba te Kółka zostały zawiązane 
za staraniem Wydziału Rady powiatowej w Myślenicach 
i 420) Janowice pow. Tarnowski, założył p. Franciszek 
Regiec nauczyciel z współudziałem pp. Dra Wiktora W łyń- 
skiego właść. dóbr Janowic, Wojciecha Regiecia właści
ciela Dąbrówki, W incentego Biatobrzeskiego właść. fol
warku  oraz tamtejszych gospodarzy.

J a k  Wydziat Rady powiatowej w Myślenicach, tak 
też i Wydziały Rad powiatowych w Żywcu i Łańcucie 
popierają czynnie zakładanie Kółek rolniczych w  swoich 
powiatach, za co im Zarząd g łów ny składa na tern miejscu 
szczere podziękowanie, jak  również Wydziałowi Rady po
wiatowej w Tarnopolu  za udzielenie kwoty Złr. 25 jako 
subwencyę za rok 1888.

L n u  intlantskiego zamówiły w tym roku Kółka rol
nicze na  złr. 1.618; sprowadziły przez Zarząd główny 10 
sieczkarń, i  walec pierścieniowy i 2 w ag  dziesiętnych.

W  tym  roku wpłynęło  do kasy Zarządu głównego 
z w kładek Członków wspierających miasta Lwowa złr. 175 
50 ct., od Członków zamiejscowych złr. 18.

Tak  jak w latach poprzednich, '  tak i w tym roku 
zgłaszają się liczne Kółka o nabycie nasion pastewnych, 
zbożowych i ogrodowych; a jak  Zarząd główny umiał 
w tym  wypadku zjednać sobie zaufanie, najlepszym dowodem, 
że nawet Kółka rolnicze ze Śląska starają się sprowadzać 
nasiona za pośrednic tw em  Zarządu głównego Towarzystwa 
Kółek roluiezych, i takowe z wielkiem uznaniem dla Za
rządu już od lat. kilku sprowadzają, nie pom nąc na znaczne 
koszta transportu .

Lwów dnia 25 lutego 1889.

ROZMAITOŚCI.
Rolnicy żydow scy . „Alliance israelite" otrzymała 

sprawozdanie, że rozpoczęte przez nią w r 1888 działanie 
w' Galicyi, mające na celu wychowanie młodzieży żydow
skiej do rolnictwa i utworzenie następnie licznej w ars tw y  
żydowskich chłopów, przynosi już pom yślne rezultaty. Na 
przestrzeni od Husiatyna do Skałatu rozdzielono 120 
chło; ców, z których jednak  tylko 60 wytrwało i uczą się 
pilnie praktycznego rolnictwa, orzą, sieją, wykonują wszel
kie roboty polne, ubrani są po chłopsku, a chłopi lubią
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ich i nazywają „aliantami." Kolonie po 15 chłopców znaj
dują się u pp. Killemana i D ra Rosenstocka w Skalacie, 
posła do Rady P ań s tw a  i u Oskara P arnassa  w Tarnówce 
pod Czortkowem. „Alliance israelite“ postanowiła dzia
łalność tę rozszerzać i ułatwiać wyuczonym nabywanie 
g ru n tó w  i zakładanie chłopskich gospodarstw, albo też 
polecać ich jako dobrych parobków, fornali itp. Rolników 
tych zbiera „Alliance" po miastach pomiędzy wałęsającym 
się i żebrzącym pro le taryatem  żydowskim.

Nowy dołownik do ziemniaków, czyli machina do 
robienia dołków do sadzenia ziemniaków.Czytamy w „Ziemia
ninie" Pan  Karol Bennewitz z Niemodojewa donosi w piśmie 
„Zeitsch. f. Spiritusindustrie" o nowym dołowniku do 
ziemniaków, pomysłu p. N ehringa, adm inistra tora z Nie- 
mojewa, który ma być lepszy i praktyczniejszy ja k  wszy
stkie inne do tego czasu znane m achiny do robienia 
dołków pod ziemniaki. P rzedewszystkiem machina ta ma 
się odznaczać nader  wielką lekkością, że potrzebuje do 
pociągu tylko jednego  (ale dobrego) konia; że jes t nader  
prostej i nie skomplikowanej konstrukćyi, że zatem doło
wnik łatwo i bez wielkich kosztów zrobić można. Potrzeba 
do prowadzenia tylko jednego  człowieka, łatwo zastosowuje 
się do nierównośoi g run tu ,  robi dziennie na 50 morgach 
dołki, do zasadzenia których potrzeba 30 do 36 osób.

Pan  N ehr ing  chętn ie  go pokazuje i udziela bliższych 
szczegółów. Praktyezności tej m achiny dowodzi, że wszyscy 
sąsiedzi Niemojewa już ją  u siebie zaprowadzili. W sprawie 
tej odnieśliśmy się. do fabryki II. Cegielskiego i odebra
liśmy od p. A. Brylińskiego następującą od p o w ied ź :

„Do Niemojowa w interesie machiny do robienia 
dołków pod ziemniaki, już fabryka pisała. Dotychczas 
wszelako nie nadeszła jeszcze o jpowiedź. Coś podobnego 
przynajmniej posiadającego te sam e zalety, co piszą o do
łowniku w Niemojewie, i fabryka Cegielskiego wyrabia. 
J e s t  to tak nazwany przez nas dołownik Kiittnera z Bo- 
gdanowa. W roku ubiegłym, tutejsza rolnicza gazeta po
mieściła artykuł Kiittnera z Bogdanowa, który nad
zwyczaj wynosił dołownik swej konstrukćyi ,  za
praszając przy tej okazyi do siebie, do obejrzama 
go i dając zezwolenie na jego budowę. W ybrałem  się 
wskutek tego do niego, zdjąłem rysunek  i kazałem do ło 
wnik taki zrobić. Była to wszelako już bardzo opóźniona
pora na sadzenie ziemniaków i dlatego dalszych prób
nie można było z dołownikiem wykonać. To jednakże, 
com widział u p. K u ttne r  a zadawalniało jako tako. Jed en  
koń, p raw da że dobrany, bardzo szybkim krokiem ciągnął 
dołownik. Dołki do ziemniaków nie były wprawdzie wsku
tek zbyt szybkiego kroku konia zupełnie popraw nie  wy
konane, lecz jako dołki pod ziemniaki, odpowiadały swemu 
celowi, były bowiem dość głębokie i pulchne. Odległość 
dołków można rozmaicie wykonywać. Narzędzie je s t  lekkie 
i tanie, gdyż podług naszego cennika tylko 85 m. kosztuje."

Minister rolnictwa we Francyi kazał umieścić przy 
drogach polnych i leśnych tablice z następnjąeemi napi
sami; Je ż  się żywi myszami, ślimakami, pędrakam i zwie

rzętami wielce szkodliwemi dla rolnictwa. Nie zabijajcie 
jeża !  — K ret bezustannie zjada pędraki i różne robactwo. 
W żołądku jego nigdy nie znaleziono roślin. Nie zabijajcie 
k r e t a ! — Ropucha niszczy n a  godzinę 20 do 30 robaków. 
Nie zabijajcie r o p u c h y ! — Chrząszcz i pędrak  są głó- 
w nym i nieprzyjaciółmi rolnictwa. Chrząszcz lęże 60 do 
100  jaj, z k tórych powstają pędraki i nowe chrząszcze: 
Robactwo wyrządza w kraju szkody za kilka milionów. 
Tylko ptaki mogą podołać robactwu, ponieważ one się 
niemi żywią. P taki są pomocnikami rolników. Dzieci nie 
wybierajcie jaj. ani m łodych z gniazd p ta s ic h !

---------- tGK---------

Oznajmienia.
L. 11.181. 

Okólnik c. k. Namiestnictwa 
do wszystkich PP. c. k. Starostów i WW. PP. Prezy

dentów miast Lwowa i Krakowa

W e d łu g  odezwy o. k. Nam iestn ictwa dolno austryac- 
kiego z dnia 7 b m. 1. 6615 stwierdzono kilkakrotnie 
w W iener Neustadt,  że wozy. w których przychodzą świ
nie z Galicyi, bardzo niedostatecznie są oczyszczane, co 
stwierdzono na takich dwupiętrowych wozach (świniar
kach), w których tylko jedno  piat.ro zostało zapełnionem.

I tak stwierdzono np. w W iener Neustadt w dniu 
26 stycznia b. r., że je d en  taki wóz kolei Karola Ludwika 
Nr. 5271 w górnem  piętrze, w którem nie było świń, 
ładowanych jedynie  w dolnem  piętrze, nietylko nie był 
desinfekcyonowanym, lecz naw et nie wyrzucono z nie
go gnoju.

Jakkolwiek w ed ług  ustawy z 7 sierpnia 1879 roku 
1). p. p. Nr. 108 desinfekcya wagonów należy do obo- 
wiązkówT organów kolejowych, a mianowicie tej stacyi, 
w której bydło zostało wyładowanem, to jednakże tut. 
rozporządzeniem z 12 maja 1888  1. 26.381 (Anzeigeblatt 
385) polecono ustanowionym na stacyach kolejowych oglą
daczom bydła, by zawsze p rzed  każdorazowymi załadowa
niem bydła i świń do wagonów, obejrzeli takowe, czy są 
należycie oczyszczone, a o dostrzeżonych niedokładnościach 
zawiadamiali naczelnika stacyi i c. k. Starostwo.

W idocznie jednak  ani o rgana kolejowe, ani też oglą
dacze bydła nie wykonywują należycie powyższych posta
nowień i zdaje się nie ulegać wątpliwości, że zaniedbanie 
tego obowiązku przeważnie je s t  przyczyną, iż tak często 
w7 ostatnim czasie stwierdzano zarazę racicową i pyskowm 
w W iedniu dopiero w dniu trzecim, czwartym, lub nawet 
później po załadowaniu, i to w7 stadach takich, które po
chodziły z okolic niezapowietrzonych i przy ładowaniu 
w kraju były uznane za zupełnie zdrowe i niepodejrzane.

Postępowaniem  takiem narażają zarówno zarządy 
kolejowe jakoteż i oglądacze bydła i świń cały ruch h a n 
dlowy na niepowetowane straty, dyskredytują krajowy 
nadzór weterynarski wobec innych krajów7- koronnych i
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wobec zagranicy, przysparzają władzy politycznej uciążli
wych dochodzeń za źródłem zarazy, a nawet sprowadzić 
mogą ten skutek, iż wywóz świń z kraju może być zu
pełnie wzbronionym. Doszło już bowiem do tego, że jak 
to wys. Ministerstwo spraw wewnętrznych reskryptem 
z d. 12 b. m. 1. 2557 oznajmiło, wskutek transportowania 
świń zakażonych z Galicyi wprost do Bawaryi bez odbytej 
kontumacyi w Wiedniu lub w W iener Neustadt, Bawarya 
wzbroniła przywozu świń z Austro-Węgier, a nadto należy 
się wkrótce także ze strony rządu szwajcarskiego obawiać 
zarządzeń, bardzo uciążliwych dla eksportu trzody z g r a 
nie państwa.

Poleca się przeto ponownie Panu, aby przypomniał 
b e z z w ł o c z n i e  wszystkim oglądaczom bydła w tamtej
szym powiecie, iż oni mają metylko obowiązek badania 
stanu zdrowia bydła i świń, tudzież odnośnych paszpor
tów, lecz także i wagonów, do których ma być bydło lub 
trzoda ładowaną, niemniej ramp i schodów. W każdym 
przypadku, gdy oglądacz zawiadomi Pana o zaniedbanej 
lub niedostatecznej desinfekcyi wozów bydlęcych, należy 
bezzwłocznie wdrożyć przeciwko winnym organom kolejo
wym śledztwo karne w myśl § 12 ustawy z 19 lipca 1879 
I)z. p. p. 108. Gdyby zaś Pan dowiedział się, iż oglądacz 
nie wykonuje powyżej wymienionych obowiązków, należy 
to stwierdzić j wówczas bez odwołania się do Namiest
nictwa, lecz jedynie za zdaniem relacyi o swem zarządze
niu, usunąć go od czynności urzędowych, powierzając za
stępstwo innemu oglądaczowi.

Lwów, dnia 19 lutego 1889.

Wiadomości handlowe.

K ra k ó w  5/3 Za 100 klg. Pszenica biała ed •—
do — ; banatka od — • do •— : czerwona od 7‘25 do 7 90
Zyto od 6 10 do 6'40. Jęczmień od 6 1 0  do 6’75 Owies 
od 6'10 do 8.50 Wyka od — •— do — ■— . Groch od
7'—  do 9. — . Fasola od 9.—  do 1 2 '—. Rzepakzim o d ------
do •—•—  Koniczyna czerwona od 45'— do 65' — . biała
od 30-— do 40 '—  szwedzka od — ■— do — •— Ta
tarka cd 6 60 do 7 50. Proso od 5 50 do 6'50 Jagły od
1 0 —- do 13' — . Siano od 2'60. do 2'80; Słoma 2 20 do
2'40 Ziemniaki od 2'40 do 2'50. za 1 hktl. Spirytus 7. o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 78 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr. 76 '— . Masło za 1 klg. 1 — do 1.10

T arn ó w  1/3 Za 100 klg. Pszenica od • — • do 7 50.
Zyto od 5 75. do •—  Jęczmień od — •—  do 6'25 Owies
od 5 60 do . Groch od — do 9.50. Bób od 
do  ̂ 6'25. Tatarka od — do 7 7 0 .  Proso od — do 
5'60. Kukurudza od — ■— do 7 60. Ziemniaki od — •—  
do 1.80. Rzepak od — •— . do 13 50 Koniczyna od —  — 
do 53' Siano od ’—- do 2'60. Siano z koniczyny od "—  
fl° '!•— • Słoma od •— . do 2 40 Okowita za 1 litr — 80 
Masło za 1 klg. od — •— do — >85.

Rzeszów 28/2 Za 100 klg. Pszenica od 6'80 do 7'— . 
Żyto od 5'50 do 6 '— Jęczmień od 5'50 do 6'—  Owies
od 5 — do 5-50. Groch od 6'—- do 6'20 Bób od 550
do 5 60. Wyka od 5'60 do 5 80. Proso od — ■— do —-•—
Tatarka od 6'50 do 6'60. Rzepak od - -  •— do — — . Koniczy
na od 50. ' do 60.—. Chmiel od — . do — . Okowita
kontyng 49'—  Ziemniaki od — do •— .

 --------

OGŁOSZENIA.

Zarząd dóbr Bakowice p. Chyrów
ma na sprzedaż: piękne jare  żyto do siewu 

Złoty owsik
Trawa psia czyli kupkowa (1—2)
Rajgras francuzki

wszystko własnego zbioru.

P o trzeb u je  10 korcy  wyki pastew nej 
do w iosennego siew u.

Z arząd  gospodarczy  w Kleczy górnej 
p. W adowice. (2-3)

// Buraki Mamuth żółte i czerwone 100 kl. 25 złr. 
^ Kmin 100
^ Słonecznik olbrzymi 100

Fasola szparagowa piesza czarna 100
biała

28 „

15 „
25 „

100 „ 30 „
2  A n ? ż  - 1-00 „ 17 „
3 wszystko po tej samej cenie stosunkowo i w małej 
i  ilości.
Ą Kartofle rogalki 5 kl. 40 ct.
Ą  „ sałatowe 5 „ 50 „
^ Koniczyna czerwona 100 ,  58 złr.
1  Sprzedaje O l i m p i u s z  W o l a ń s k i  w Białej poczta i
2 stacya kolejowa Czortków. (2—3)

Zarząd lir. T arnow skiego
W Gumniskach p. Tarnów sprzedaje 

Buhajki po oryginalnych Oldenburgach; 
Nasienie buraków Kckendorfskich, z pierwszego 

zbioru z oryginalnego nasienia Dippego w Kwe- 
dlinburgu, 1 kilo 40 ct. w. a.

Nasienie buraków czerwonych walcowatych 
olbrzymich (do zalecenia dla zwięzłych gruntów) 
z pierwszego zbioru po oryginalnem kwedlinbur- 
skiem nasieniu, I kilo 38 ct. w. a. (2—3)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca A lóm s Rippomao. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego,



Dodatek do „TYGODNIKA ROLNICZEGO" Nr. 10,1889 r.

z Zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego krakow
skiego, odbytego dnia 29 maja 1888 roku.

Z grom adzeniu przew odniczył prezes A rtu r h r. Po
tocki.

Ze strony  c k. rządu zasiadał delega t nam iestn ictw a 
starosta krakow ski hr. Borkowski.

T ow arzystw a sąsiednie p rze d staw ia li:
Tow arzystw o gospodarskie galicyjskie pp.: Bolesław  

A ugustynow icz, Jó z e f  S karbek Borowski i M ieczysław  P a 
wlikowski.

Tow arzystw o gospodarcze w P oznaniu  pp.: S tanisław  
H om olacs i H en ryk  Łowiecki.

Tow arzystw o rolnicze w W iedniu pp .: Ludw ik Szu- 
m ańczowski i K arol Langie.

Tow arzystw o rolnicze w Styryi, To w. roln. kroacko- 
sław ońskie w7 Zagrzebiu, Tow. rolniczo-leśne w Opawie p. 
H enryk  Lew'iecki.

Tow arzystw o leśne galicyjskie pp.: Ju liu sz  S ieg ler 
i prof. A leksander Nowicki.

Jako  członkow ie K om itetu znajdow ali się na Z gro
m adzeniu pp.: w iceprezes S tanisław  Homolacs, Karol Czecz, 
H erm an Czecz, M aryan D ydyński, A dam  Jędrzejow icz, 
A lfons L ippom an, Jó z e f  M ichałowski, dr. S tanisław  L arysz 
N iedzielski, Ignacy  h r. Potulicki, J a n  hr. S tadnicki, oraz 
p rezesi T ow arzystw  okręgow ych pp.: H en ryk  h r. Breza, 
E dm und  Jastrzębsk i, Ja n  Skirliński i A dam  Skrzyński.

Jako delegaci Tow arzystw  roln. okręgow ych b rali 
udział na Z g ro m ad zen iu :

Z Tow arzystw a rolniczego okręgow ego w Białej p. 
W incenty  Z w illing ; z Tow. roi. okręg, w Bochni p. K a
zim ierz Ż eleńsk i; z Tow. roi. okręg, w B rzesku pp .: S ta
nisław7 Chrząszczewski, Jan  Gótz, H enryk  Lewieeki; z Tow. 
roi. okręg, w Ja ś le  pp.: Karol Rogawski, F ranciszek  hr.

M ycielski, A ntoni Lisowiecki, J a n  T rz e c ie sk i; z Tow. roi. 
okręg, w K rakow ie p. F elicyan S zybalsk i; z Tow. roi. okręg, 
w M ielcu Szczepan hr. T arnow sk i; z Tow. roi. okręg, 
w Nowym  Sączu dr. Gustaw  R o m er; z Tow. ro i. okręg. 
w7 Rzeszowie pp.: K azim ierz Doliński, A dam  br. Horoch, 
K arol hr. Seipio del C a m p o ; z Tow. roi. okręg, w Tarnow ie 
A dam  Jo rdan , Jó z e f  hr. Męciński; z Tow. roi. okręg, 
w W adow icach pp .: A leksander Gostkowski, M ichał Na- 
imski, F ranciszek  L u b ie ń sk i; z Tow. roi. okręg, w W ie
liczce pp .: dr. S tanisław  Biesiadecki, A dam  F ink , H enryk  
T urnau.

Oprócz tego znajdow ała się na posiedzeniu pew na 
ilość członków  T ow arzystw a zam ieszkałych w Krakow ie 
lub w bliższej okolicy.

P orządek dzienny obrad był n a s tę p u ją c y :
I. Zagajenie i o tw arcie obrad przez prezydującego.
II . P ro tokó ł obrad ostatniego Z grom adzenia ogól

nego (drukow any).
I II . Spraw ozdanie z czynności K om itetu od ostatniego 

Zebrania ogólnego (ref. sek re tarz  T ow arzystw a p. H enryk  
Lewieeki).

IV . Spraw ozdanie z w ykonania uchw ał ostatniego 
Z ebrania ogólnego p rzekazanych  K om itetow i (ref. pp.: 
W ice-Prezesi S tan isław  H om olacs i W ładysław  S trusz- 
kiewicz.

V. Spraw ozdanie z czynności Tow arzystw  rolniczych 
okręgow ych (ref. p. M aryan D ydyński).

VI. Spraw ozdanie sekcyi adm inistracyjnej (ref. pp.: 
A dam  Jędrzejow icz, A ntoni h r. W odzicki, J a n  h r. S ta 
dnicki. ✓

a)  Zam knięcie rachunków  za rok 1887 z funduszów
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własnych Towarzystwa i administracyi „Tygodnika 
Rolniczego".

b) Sprawozdanie z użycia subwencyj ministeryalnych.
c) W y b ó r  komisyi do wniosków co do absolutoryum.
d)  Pre lim inarz  budżetu Towarzystwa i „Tygodnika Rol

niczego.
VII. Sprawozdanie sekcyi hodowlanej (ref. p. Karol 

Gzecz).
V II I .  Sprawozdanie sekcyi chmielarskiej (ref. p. dr. 

S tanis ław Larysz Niedzielski).
IX. Wnioski Kom ite tu :
W  spraw ie popierania rozwoju Kółek rolniczych 

przez Komite t (ref. p. dr. H erm an  Czecz).
X. W ybór  P rezydyum  i ustępujących trzech człon

ków Komitetu pp.: d ra  H erm a n a  Czecza, Alfonsa Lippo- 
m ana  i Ignacego  hr. Potulickiego.

XI. Wnioski Towarzystw rolniczych okręgow ych :
1) Towarzystwa rolniczego okręgowego w Wieliczce 

w  sprawie reform y targów i ja rm arków  (ref. dr. Stanisław 
Biesiadecki).

2) Towarzystwa rolniczego okręgowego w M ie lc u :
a)  w sprawie zaprowadzenia wag bydlęcych tam, gdzie 

się odbywają uprzywilejowane ja rm ark i na bydło.
b) aby weterynarze  powiatowi leczyli za w ynagrodze

niem w ed łu g  taksy rządowej bydło funduszowe (ref. 
Szczepan hr. Tarnowski)
3. Towarzystwa rolniczego okręgowego w Ja ś le :  .

a ) poleca się Komitetowi czyuió s tarania u Wysokiego 
Sejmu i Rady p a ń s tw a ,  celem utw orzenia  dla w ła
ścicieli n ienależących do Spółek  melioracyjnych, 
funduszu stałego pożyczkowego melioracyjnego, p rze
znaczonego wyłącznie na drenowanie, osuszanie i na
wadnianie ;

b) o uzyskanie u Rady państwa uchwały, zapewniającej 
tym pożyczkom pierwszeństwo hypoteczne (ref. delegat 
Tow. roi. okręg. Jasielskiego i p. Alfons Lippoman).

Posiedzenie I,
Po zagajeniu obrad przez p r e z e s a  A r t u r a  h r .  

. P o t o c k i e g o  przem ów ieniem  streszezającem g łów ne 
czynności K om ite tu ,  oraz po przedstawieniu rep rezen tan 
tów c. k. rządu i sąsiednich Towarzystw rolniczych,' przy
stąpiono do załatwienia protokółu z ostatniego Zgrom a
dzenia ogólnego i spraw ozdania z czynności Komitetu za 
rok 1887, które jako już  znane członkom Zgrom adzenia 
(wskutek w ydrukow ania i wczesnego rozesłania) przyjęto 
do wiadomości bez ponownego czytania i tym  sposobem 
załatwiono pun k t  I I  i I I I  porządku dziennego.

P r z y  p u n k c i e  IV  t. j p rzy  sprawozdaniu z wy
konania uchw ał ostatniego Zgrom adzenia ogólnego p rze
kazanych K om ite tow i,  wyjaśnia prezes powody, dla któ
rych  dwóch sprawozdaw ców Komitetu nie mogło przybyć 
na posiedzenie o b e c n e , a m ianow ic ie : drugi wiceprezes 
p. W ładysław  Struszkiewicz m a w dn iu  dzisiejszem bar
dzo ważne posiedzenie w Radzie państwa, członek zaś

Komitetu Antoni lir. Wodzieki delegowanym został do a n 
kiety zwołanej przez m in is te rs tw o ,  celem porozumienia 
się w spraw ach  dostaw produktów rolniczych dla armii. 
Referaty wiec obydwóch nieobecnych sprawozdawców 
objąć musieli w ostatniej chwili ,  więc bez poprzedniego 
przygotowania pp.: wiceprezes Stanisław Honrolaes i czło
nek Komitetu p. Alfons Lippoman.

W i c e p r e z e s  H o m o l a c s ,  powołując się na po
przednie wyjaśnienie prezesa, uprasza o pobłażanie, jeżeli 
zastępując n ieobecnego sprawozdawcę nie dosyć wyczer
pująco rzecz całą przedstawi.

Na piorwszem miejscu stoi spraw a składów zbożo 
wych, której popieranie w Wydziale krajowym i w Sejmie 
poleciło Komitetowi Zgromadzenie ogólne.

Ju ż  w r. 1886 udał się Komitet, do Wydziału kra
jowego z przedstawieniem konieczności podobnych składów 
i spraw a ta rozbieraną była na posiedzeniach kilku ankiet 
zwołanych w tym celu przez W ydział krajowy. W roku 
ubiegłym wystosował Komite t petycyę do Sejmu, wskutek 
której powzięto tam uchwałę, by na zakładanie m agazy
nów zbożowych przeznaczyć w ogóle kwotę 400,000 złr., 
pozwalając na wydanie z niej w pierwszym roku 25,000 
złr. W  pierwszym rzędzie uwzględnionem być mają miasto 
Kraków. Lwów i inne miasta większe, o ile zgłoszą się z za
miarem wybudowania takich  składów, następnie koncesyę 
powyższą mogłyby uzyskać przedsiębiorstwa akcyjne, a do 
piero w trzecim rzędzie, w razie niezgłoszenia sic dwóch 
pierwszych ka tego ryj, p rzyznaną zostałaby osobom pry 
w atnym . Obecnie traktuje W ydział krajowy w sprawie 
tej z miastem Krakowem, układy jednak  nie doszły jeszcze do 
skutku. Ciągła stagnacya w hand lu  zbożowym, brak gotówki 
i ustanowienie wyższego podatku od wyrobu spirytusu, 
wymagają przyspieszenia w urządzeniu składów na zboże 
i okowitę, należałoby zatem wnieść ponow ną petycyę do 
Wydziału k ra jo w e g o , prosząc o jak  najszybsze założenie 
składów7 powyższych i zatrzymanie zwierzchniego kierowni
ctwa niemi w rękach k r a ju /

Z tych więc powodów Komitet przekłada Wysokie
mu Zgrom adzeniu następujący

w n i o s e k :
Zważywszy niekorzystną opinię, jakiej p rodukta g a 

licyjskie używają na targach eu rope jsk ich :
zważywszy ogólną stagnacyę, a w szczególności k r y 

tyczny stan rolnictwa k ra jo w e g o ;
zważywszy przedewszystkiein bliskie zaprowadzenie 

zmiany w  opodatkowaniu sp iry tusu ;
Z e b r a n i e  O g ó l n e  c. k. T o w a r z y s t w a  r o l 

n i c z e g o  k r a k o w s k i e g o  u p r a s z a  W y s o k i  W y 
d z i a ł  k r a j o w7 y, a b y j  a k n a j s p i e s z n i e j  p r  z e- 
p r o w a d z i ć  z e c h c i a ł  z a ł o ż e n i e  s k ł a d ó w  p u 
b l i c z n y c h  n a  p r o d u k t a  r o l n i c z e  i o k o w i t ę  
z p r a w e r a  w y d a w a n i e  w a r r a n t ó w ,  w  z a r z ą d z i e  
w ł a s n y m  W y s o k i e g o  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .

Po otwarciu przez prezesa dyskusyi nad tern spra
wozdaniem i wnioskiem, zabiera głos
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P .  L  i s o w  i e c k i, po p ie ra jąc  us i ln ie  m yś l zak ładan ia  
p u b l ic z n y c h  sk ładó w  zbożow ych. R o ln icy  chcąc  o trzy m ać  
d o b re  w a r r a n ty  stara liby  się o dosta rczan ie  .jak n a j lep szych  
p ro d u k tó w  do m a g a z y n ó w , w s k u te k  czego zarządy  ich 
m o g ły b y  w cho dz ić  b ez p o ś re d n io  w zao p a tryw an ie  po trzeb  
arm ii .  S k ład y  takie  p o ż ą d an eb y  by ły  w większej n a w e t  
ilości, a m ias ta  i in s ty tu c y e  f inansow e, ja k  n. p. T o w a rzy 
s tw o w za je m n y ch  u b e zp ieczeń  od ognia ,  m o g ły b y  zająć 
się ich  u rz ą d z e n ie m .

H r .  M ę c i  ń s k i  nie  p rzy pu szcza  n aw e t  wątpliwości, 
że sk ład y  takie m o g ą  n a m  o dd ać  w ielką p rzys ług ę ,  a za
k ładan ie  p rzez  kraj, n ie zaś p rzez  banki,  w p ły n ie  zasa
dn iczo  na  ich  w artość ,  bo g d y b y  pob ie ra ły  w ysokie  o p ła ty ; 
t r a c i łyb y  te m s a m e m  raeyę bytu , a ty lko  k ra j ,  k tó ry  m a  
obow iązek  m o ra ln y  w sp ie rać  ro ln ic two, może p o n ieść  p e 
w ne  s t r a ty  i oznaczyć m a łą  s to sunkow o p row izyę.  J e d y n i e  
w ięc  tak ie  sk ład y  są  o d po w iedn ie  i k o rz y s tn e  d la  ro ln ików .

N ie  podz ie la  je d n a k  m ów ca  zda n ia  p. L isow ieckiego, 
iż k w e s ty a  d o s taw y  zboża  d la  a rm ii  znajdzie  tu rozw ią
zan ie  swoje. M ag a z y n y  w ojskow e w zachodn ie j  części kraju  
są: w K rakow ie , T a rno w ie ,  Rzeszow ie, P rz e m y ś lu  i J a r o 
s ław iu ,  ty m cz asem  sk ład  zbożow y m ó g łb y  być 11. p. 
w  K rak ow ie ,  w ięc p ro d u k ty  p rz e s ła n e  z R zeszow a, a zaku
p ione  dla m a g a z y n u  w ojskow ego  tegoż  miasta, m us ia łyby  
WTacać do n iego  i op łacać  dw a  razy  koszta  przew ozu , 
n a  czein trac il iby  producenc i ,  a zysk iw ałaby  ty lko  kolej. 
S k ła d y  zbożow e w' K rako w ie  m o g ły b y  za o p a tryw ać  po
trzeb y  a rm ii  ty lko  krakow skie j ,  ale n igd y  rzeszow skie j .  
N ie  łu d ź m y  się więc, że jak  b ęd z ie m y  m ieli sk ład y  zbo
żowce wr K rdkow ie ,  to ju ż  ta m  cała  a rm ia  będzie  się za
op a try w a ła .

P. L i  s o w i e c k i  m a n adz ie ję ,  że sk łady  zbożowe 
p o w s ta n ą  w większej liczbie i ty m  sp o so b em  zabezp ieczą  
p o trze b y  arm ii  w ro z m a i ty c h  okręgach .  N ie  b a rd zo  on 
ra c h u je  n a  to, b y  kraj m ó g ł  się zająć zak ła d an iem  sk ładów  
z b o ż o w y c h , ale w zadan iu  p ow y ższem  pow in ny  wziąć 
u d z ia ł  m ias ta  i nasze  in s ty tu cy e  f inansow e, jak  kasy za
liczkowa, kasy  oszczędności i t. p., n ig d y  j e d n a k  osoby 
p ry w a tn e ,  k tó reb y  nas w y zysk iw a ły .

P. S z y b a l s k i  robi uw agę, iż sk ład y  ta k o w e  m ają  
ró w n ież  w ie lką  w agę  ze w z g lę d u  na  okowitę, p rz e d e -  
w szy s tk iem  zaś ze w zg lędu  na  chm iel,  k tórej to okoli
czności nie ch ce  mieć  pom inię te j ,  g d y ż  jes t ona  n a d e r  
d on ios łego  z naczen ia  d la  p lan ta to ró w  chm ie lu .  L u bo  więc 
p ra g n ie  jak  najw iększej ilości sk ładów , g łosow ać  j e d n a k  
będz ie  za u rz ą d z e n ie m  ich  p rz e d e w sz y s tk ie m  w K rakow ie .

P. H o m o l a c s  jako re fe ren t ,  zab ie ra jąc  g ło s  po 
w ycze rp a n iu  dyskusyi,  p rz e d s ta w ia  korzyści, jak ie  p ro d u 
cenc i  uzyskać  m o g ą  z n a g ro m a d z e n ia  zboża i okow ity  
w w iększych  sk ładach ,  w s k u te k  k tórego  u n ik a  się p r z y 
krości pow sta jącej  z n ied o k ład n e g o  zas tosow an ia  jakości 
o d s taw ian eg o  zboża do p ró b e k  o k a zan y c h  p rzy  je g o  sp rz e 
daży, o raz  zachęca  się k u p c ó w  zam ie jscow ych , k tórzy, 
p o t rz eb u jąc  w iększej ilości p ro d u k tó w , nie w iedzą  gdz ie  je 
u n a s  dostać  m ogą, a w raz ie  k on ieczn ym  u ż yw ają  po- [

ś r e d n ik ó w  z w ła s n ą  i n a sz ą  szkodą. K ładzie  w reszc ie  
i nac isk  na  p o trzeb ę  pozos taw an ia  sk ładó w  tak ich  w rę k a c h  

kraju, k tóry  je d y n ie  dać  n a m  może g w a ran cy ę ,  iż nie  
b ęd z ie m y  w yzyskiw ani.

W n io s e k  K o m ite tu  o d d a n y  pod g ło so w an ie  u c h w a 
l o n y  m z o s t a ł  j e d n o m y ś l n i e .

N a s tę p n ie  p. H o m o l a c s  zdaje s p r a w ę  ze s t a r a ń  
czy n io n y c h  c e l e r n  z a ł o ż e n i a  s z k o ł y  g o s p o d y ń  
w i e j s k i c h .  K om ite t  p r z e p ro w a d z i ł  w tym  przed m io c ie  
k i lk ak ro tn e  n a ra d y  w raz  z zap ro sz o n y m i rzeczoznaw cam i,  
a na ostatniej ank iec ie  u łożony  zosta ł  p ro g r a m  i s ta tu t  
d la  szkoły, i p rz e s ła n y  do S e jm u  z p ro śb ą  o su bw ency ę ,  
k tó ra  też p r z y z n a n ą  została w kw ocie  corocznej 5 0 0  złr. 
z w a ru n k ie m  jed n ak ,  że szkoła  u tw o rz o n ą  zostan ie  p o d łu g  
o znaczonego  p ro g ra m u .  Założen ie  j e d n a k  szkoły, oparte j  
n a  ty ch  p o ds taw ach ,  na tra f i ło  n a  liczne  przeszkody ,  k tó re  
nie da ły  się d o tychczas  u sunąć .  J e s t  w p raw d z ie  szkoła  
p o d o b n a  za łożona p rzez  h ra b in ę  Z am o y sk ą  początkow o 
w L u bo w ni ,  a ob ecn ie  obok K a lw ary i ,  o rg an izacy a  jej 
w szakże  nie jes t  u k o ń czo n a  i K om ite tow i n iew iad om o  
jeszcze , czy lir. Z am o y sk a  zgodzi się o s ta teczn ie  n a  u r z ą 
dzen ie  tej szkoły  p o d łu g  p rzy ję teg o  p rzez  S e jm  p ro g ra m u  
z s u b w e n e y ą  ty lko 5 0 0  złr . rocznie. D alsze  w yjaśn ien ie  
obiecuje  r e f e r e n t  dać  n a  żądan ie  w  czasie dyskusyi.

P. S z y b a l s k i  jako  d a w n y  w n iosko daw ca  tego 
p ro jek tu  p rz e d s ta w ia  p o n o w n ie  „ p ie k ą c ą “ p o trzeb ę  za łożenia  
szkoły  g o sp o d y ń  wiejskich. Nie b y łab y  ona  zbytk iem , gdyż 
n a  kobie tę  p r z y p a d a  często w iększa  p o ło w a  zad an ia  p rz y  
g o sp o d a r s tw ie  w ie jskiem . W ie le  p ro d u k tó w  m a rn ie je  pod  
n og am i naszem i,  k tó re  lubo zdają się b yć  d ro b n o s tk o w e ,  
podję te  p rzez  d o b rą  g osp o d y n ię  stać się m o g ą  w ażn ą  p o d 
p o rą  w zadan iu  ro ln ika .  P o t r z e b ę  szkoły  takiej od czuw a 
kraj cały, u tw o rze n ie  je j w szakże  n a tra f ia  n a  rozm aite  
t r u d n o śc i ;  nie t r z e b a  j e d n a k  tracić  nadziei, że p rz e s z k o d y  
te  p rze łam ać  się d ad zą ,  a naw e t ,  że d a  się uzyskać  p e 
w n ą  su b w e n c y ę  u rządu. M ó w ca  u p ra sza  w koń cu  Z g ro 
m adzen ie ,  by p o p a r ło  w n io sek  jego i p o ru czy ło  K o m ite 
towi g o r l iw e  da lsze  zajęcie się tą  sp raw ą .

P r e z e s  wyjaśnia ,  że K o m ite t  nie u w a ż a  zadan ia  
sw ojego  za sk o ń czon e  i łożyć będzie  dalsze  s t a ra n ia  ce le m  

za łożen ia  tej szkoły.
P. S z y b a l s k i  zad aw ala  się tern  w yjaśn ien iem .
P. L  i s o w i e c k i p rzy tacza  d a w n e  p rzys łow ie ,  iż 

m ąż t r z y m a  je d e n ,  a  żo na  trzy  w ę g ły  d o m u ;  lecz  jeże l i  
kto  nie m a  żony, p o trz eb u je  do p ro w a d zen ia  zarządu  k o 
biecego uzdoln ione j gospo dy n i ,  a ty c h  n a m  b ra k u je  zu
p e łn ie .  C ieszy się więc m ów ca ,  że K o m ite t  n ie  z a n ied bu je  
tego  zadania ,  p o rusza  zaś myśl,  czy szkoła  g o sp o d y ń  n ie  
m o g ła b y  zostać u rz ą d z o n ą  p rzy  zakładzie  ro ln ic z y m  w  D u- 
b la n a c h  lu b  C zern ichow ie .

P .  H o m o l a c s  zaznacza  je sz cze  raz, iż K o m ite t  
sp r a w ę  tę  nie u w aż a  za u k o ń czo n ą  i za jm ow ać  się n ią  
b ęd z ie  nada l,  a m a  nadz ie ję ,  że ro k o w an ia  z lir. Z am oy sk ą  
d o p ro w a d z ą  do p o ż ąd an eg o  skutku. Z d an ie  p. L isow iec
kiego, iż szkołę  taką  założyćby m o ż n a  w  C zern ichow ie
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Jub D u b la n a c h ,  nie p o dz ie la  K o m ite t  w ż a d n y m  razie, 
g d y ż  p o łączen ie  p o d o b n e  szkoły  m ęskie j  i żeńsk ie j  b y łoby  
zu p e łn ie  n iew ła śc iw em .

P o  w y c z e rp a n iu  dyskusy i,  g d y  ż a d n y c h  in n y c h  w n io 
sk ów  nie s t a w ia n o ,  Z g r o m a d z e n i e  p r z y j m u j e  
s p r a w o z d a n i e  t o  d o  w i a d o m o ś c i .

Oo do s p r a w y  p r z y m u s o w e g o  u b e z p i e c z a 
n i a  b y d ł a ,  o św iadcza  p. H o m o l a c s ,  iż K o m ite t  w y
p ra c o w a ł  p ro jek t  do u s taw y  krajowej i p rz e d ło ż y ł  go S e j
m ow i,  k tó ry  po s ta n o w i ł  p o d d a ć  tak ow y  ro zw ad ze  ank ie ty  
sp eey a ln e j .  O ile w iem y, an k ie ta  ta  n ie  z eb ra ła  się do 
tychczas.

N a  m e m o r y a ł  w  s p r a w i e  u ż y w a n i a  w e t e 
r y n a r z  y,  a  n i e l e k a r z y ,  d o  o g l ą d a n i a  b y d ł a  
n a  t a r g a c h ,  w y s łan y  p rzez  K o m ite t  do W y d z ia łu  k r a 
jowego, nie o t r zy m a l iśm y  jeszcze  odpow iedzi.

N a re szc ie  p e ty c y a  w y s ła n a  do M in is t e r s tw a  o za
p ro w a d z e n ie  s p r z e d a ż y  o k o w i t y  p o d ł u g  c i ę ż a r u  
g a t u n k o w e g o  za ła tw io ną  zosta ła  o d m ow n ie ,  m im o 
teg o  j e d n a k  K om ite t ,  w raz  z T o w a rz y s tw e m  ro ln . Śląskiem, 
w n ió s ł  j ą  p o n o w n ie  do M in is te rs tw a ,  oraz  do R ady  p aństw a ,

Z g r o m a d z e n i e  p r z y j m u j e  p o w y ż s z e  s p r a 
w o z d a n i e  d o  w i a d o m o ś c i .

N a s tę p n ie  re fe ru je  p . L i p p o 111 a n w s p r  a w i e 
p r z e k a z a n y c h  K o m ite to w i ś r o d k ó w ,  d ą ż ą c y c h  d o  
w i ę k s z e g o  o ż y w i e n i a  d z i a ł a l n o ś c i  T o w a 
r z y s t w  r o l n i c z y c h  o k r ę g o w y c h .

W s k u te k  zapow iedz ian ych  p rzez  Tow. ro ln . okręg , 
w adow ick ie  w n ioskó w  w  tej m ierze ,  Z g ro m a d z e n ie  O gólne  
T ow . roi. po lec i ło  K o m ite to w i  n a  o s ta tn ie m  s w e m  posie 
dzeniu , b y  p o ro z u m ia ł  się p o p rz e d n io  z d e le g a ta m i Tow. 
roi. okręg .,  n im  p rz y g o to w a n y  p rz ez  sieb ie  p ro je k t  od d a  
pod  o b ra d y  Z g ro m a d z e n ia  O gólnego.

W  m y ś l  tej u c h w a ły  K o m isy a  w y b ra n a  p o p rz e d n io  
z ło n a  K om ite tu ,  a sk łada jąca  z pp . A n to n ie g o  hr .  Wo- 
dz ick iego  jako  p rzew od n iczącego ,  D y d y ń sk ie g o  i L ip p o -  
m a n a ,  p o ro z u m ie w a ła  się dn ia  1 m aja  r. b. p r z e d e w sz y s t -  
k iem  z d e leg a tam i T ow . roi. w adow ick iego  pp. M ich a łem  
N a im s k im  i A le k s a n d r e m  G ostkow skim , by  zbadać  obo
p ó ln e  z a p a t ry w a n ie  się w  ty m  p rzedm ioc ie  i p rzy g o to w a ć  
m a te ry a ł  do o brad  K o m ite tu  w raz  z d e le g a ta m i  w szy s tk ich  
T o w a rzy s tw  o k ręg o w y ch .  W  n a ra d a c h  ty c h  w zią ł  także 
u d z ia ł  w icep re ze s  Tow. p. St.  H o m o lacs .

W n io s k i  komisyi kom ite tow ej  odnosi ły  się. g łó w n ie :
1) Do s to so w neg o  podzia łu  w szys tk ich  pow ia tów  

zachodnie j  części kraju  m ięd zy  is tn ie jące  już  T o w a rz y s tw a  
okręgow e, by  ty m  sp o so b em  okreś lić  g r a n ic e  ich dzia ła l
nośc i i u ła tw ić  m o żn o ść  p rz en o sze n ia  o brad  ko le jno  do 
ro zm aity ch  pow iatów , w ch o d zący ch  w zw iąząk je d n e g o  
T o w a rz y s tw a  okręg.,  p rz e z  co s tw o rz y ła b y  się m ożność  
b ra n ia  w  n ic h  ud z ia łu  w iększej liczbie  ro ln ików , k tó rzy  
z p ow o d u  z n a czneg o  o d d a len ia  od s iedziby  T o w arzy s tw  
okręg , n ie  p rz y s tą p i l i  do takow ych .

2) O znaczen ie  s ta ły c h  d e le g a tó w  K om ite tu ,  k tó rzy

m ie liby  obow iązek  b ra n ia  udz ia łu  w k ażd em  Z e b ra n iu  
o g ó ln e m  p rzy d z ie lo n y ch  im  T o w a rz y s tw  okręg.

N a s tę p n ie  b y jp o le c ić  T o w a rz y s tw o m  o k rę g o w y m :
3) S ta r a n ie  się o w y b ó r  e n e rg ic z n y c h  i sy m p a ty c z 

n y c h  d la  ogó łu  P re z y d y ó w  i W y dz ia łó w .
4) S taw ian ie  na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  obrad  p y tań  

p ra k ty c z n y c h  i o b ch o d z ący ch  og ó ł  ro ln ików .
5)  Z a p ro w ad zen ie  b e z p ła tn y c h  losow ań  p rz e d m io 

tów  s łu żąc y c h  do g o sp o d a rs tw a ,  z ak u p io ny c h  z fu nd uszó w  
Tow. okręg. W y d a te k  tak i w yn o szący  każdorazow o 20  do 
30  złr .  nie  byłby uc iąż liw ym  zby teczn ie  d la  fun du szó w  
T ow ., a  użyc ie  go ce lem  ro z p o w szech n ian ia  narzęd z i  u le p 
szon ych  s ta ło by  się w  k a żd y m  razie  b a rdzo  u ży tec zn em .

D elegac i  T o w a rz y s tw a  roi. w adow ick iego  p rzed s taw il i  
ze sw ej s t ro n y  n a s tęp u ją ce  p rzez  an k ie tę  p rzy ję te  w n iosk i :

6 )  Z ach ęcan ie  d u c h o w ie ń s tw a  do p rz y s tę p o w a n ia  
w znacznie jsze j  ilości do T o w a rz y s tw  roi. okręg .

7) S ta ran ie  się o w iększe su b w e n c y e :
a)  na  p o p ie ran ie  ro ln ic tw a  i h o d o w li ;
b) n a  zak ładan ie  stacyj d o św ia d c z a ln y c h  d la  roś lin  p a 

s te w n y c h ;
c) na  u rząd zan ie  w y s ta w  ok ręg o w y ch .

8 )  W y sy ła n ie  n a  w ys taw y  o k ręg o w e  de lega tów  
z g ro n a  K om ite tu ,  św ia d o m y c h  do k ład n ie  p rzed m io tu  i cię
żącego n a  n ich  zadania ,

9) U s tan o w ien ie  p rzy  T o w arzy s tw ach  ro ln . ok ręg ,  
sekcyj g o sp o d a r s tw a  kobiecego, z łożonych  p rz e w a ż n ie  z p ań ,  
k tó re b y  z aw iad am ia ły  W y d z ia ły  ok ręg o w e  o w yn ik u  sw ych  
obrad .

O prócz  teg o  p rze d ło ż o n y  zos ta ł  p rz e z  p. D y d y ń 
skiego, a p rz y ję ty  p rz e z  K om isyę  i K o m ite t  w niosek, d ą 
żący do zm ian y  s ta tu tu ,  m ianow ic ie :

10 )  U p r a w n i e n i e  T o w a r z y s t w  r o i .  o k r .  
d o  w y s y ł a n i a  w i ę k s z e j  i l o ś c i  d e l e g a t ó w  n a  
Z e b r a n i a  o g ó l n e  T o w a r z y s t w a  r o i .  k r a k o w 
s k i e g o ,  t . j .  p o  j e d n e m u  o d  k a ż d y c h  10  c z ł o n 
k ó w  c z y n n y c h .

W n io sk i  Komisyi,  ob ję te  p ie rw sz em i d w o m a  p u n k 
tami, za ła tw i K o m ite t  n a  p o s iedzen iu  w raz  z p re z e s a m i  
T o w a rz y s tw  o k rę g o w y c h :  w n iosk i nas tęp n e ,  aż do p u n k tu  
lO go poda ją  się ty lko  do w iadom ości Z g ro m a d z e n ia  og ó l
nego, c e le m  zas tosow an ia  ich w T o w a rz y s tw a c h  o k rę g o 
w y ch  o ile  p rz ez  takow e za w łaśc iw e  u z n a n e  zostaną .  
W n io sek  jed n ak  lO ty , jako  zm ierza jący  do zm ian y  u s taw y ,  
w y m a g a  u c h w a ły  Z g ro m a d z e n ia  ogólnego .

P o  o tw o rzen iu  p rzez  p reze sa  dyskusy i  n ad  s p r a w o 
zd an ie m  p o w y ższem  zab ie ra  g łos

P .  L i  s o  w i e c  k i  oświadczając, iż co do p u n k tu  
os ta tn ieg o  nie sp rze c iw ia  się m u  w zasadzie, sądz i w szakże, 
iż p r z e d e w sz y s tk ie m  n a leża ło by  w zbudz ić  w  pn. d e le g a 
ta c h  poczucie  obowiązku, gdyż  i dzisiaj, p r z y  mnie jszej  
ich ilości, n ie  p rzy jecha l i  j e d n a k  wszyscy, ani też  żądali 
m ia n o w a n ia  zastępców .

P .  D o l i ń s k i  sądzi, że jeże li  obecn ie  p rz y b y ło  
7 5 %  de leg a tó w , to p rz y  zdw ojonej ich  ilości pojaw i się



na Zgrom adzeniu ogólnem w każdym  razie więcej, aniżeli 
obecnie. M a przy tern nadzieję, że zmiana co do ilości 
mających się wysyłać delegatów pom noży ilość członków 
Towarzystw  okręg- , gdyż będzie to jed n y m  więcej p u n k 
tem attrakcyjnym i przyczyni się w każdym razie do oży
wienia działalności T ow arzystwa.

P . L i p p o m a n jako refe ren t  zaznacza, iż nie po
stawiono żadnego odrębnego wniosku w tej kwesty i, czyli, 
że Zgrom adzenie uznaje słuszność proponowanej zmiany. 
Czuje się tylko obowiązanym zwrócić uwagę p. Lisowiec- 
kiego, że potrzeba poczucia się pp. delegatów do wypeł
nienia przyjętego obowiązku, nie staje w- sprzeczności 
z pom nożeniem  ich liczby. P rzez zmianę powyższą d a
jem y możność większej ilości członków Towarzystwa do 
przybycia w charakterze urzędowym i z głosem stanow
czym, co w każdym razie zachęca więcej, aniżeli gdy  mają 
głos tylko doradczy, bez dostatecznego w pływ u na roz
strzyganie każdej kwestyi.  W prawdzie  i na posiedzeniu 
obecnem  widzimy p ew ną  ilość członków Towarzystwa, 
którzy nie są delegatami, przybyli oni je d n a k  tylko z bliż
szych okolic Krakowa, gdy  przez uchw alenie wniosku 
powyższego ściągniemy ich także i z dalszych powiatów.

P r e z e s  zarządza sp raw dzenia ,  czy na Zgrom adze
niu znajduje się 2/3 członków upraw nionych  do głosowa
nia, która to liczba po trzebną jest do uchwalenia zmian 
w sta tucie; a po twierdzącym wyniku obrachowania od
daje pod głosowanie wniosek treści n as tępu jące j :

Zgromadzenie Ogólne u c h w a la :
§ 24 s t a t u t u  z r. 1882 z m i e n i o n y m  b y ć  

m a  w t e n  s p o s ó b ,  i ż  w u s t ę p i e  p i e r w s z y m  
z a m i a s t  s ł ó w  „ i l e  r a z y  p o  2 0 “, p o  wi  o d z i a 
n e  m  b y ć  ma :  „ i 1-e r a z y  p o 10. “ c z ł o n k ó w  m a  
w s w o i m  g r o n i e .

W n i o s e k  t e n  u c h w a l o n y m  z o s t  a ł  j e d n o- 
m y ś 1 n i e .

P r e z e s  A r t u r  h r .  P o t o c k i  oddając przew odni
czenie w obradach Z grom adzenia  wiceprezesowi S t a n i  
s t a w o w i  H o m  o 1 a c s o w i , zdaje spraw ę- z powodu 
nieobecności re feren ta  —  ze starań  Kom ite tu  o u t w o 
r z e n i e  w y d z i a ł u  r o l n i c z e g o  p r z y  U n i w e r s y 
t e c i e  J a g i e l l o ń s k i m  w K r a k o w i e .

Ankieta zwołana w tej sprawie odbyła  posiedzenie 
24 maja roku zeszłego. Udział w niej wzięli pp.: Stani
sław Hoinolacs w iceprezes’To w. roi., dr. Milewski docmit 
Uniwersytetu , prof. Lubomęski dyrek tor  szkoły dublań- 
skiej, prof. dr. Rostafiński, prof. dr. Janczewski,  p. We- 
reszczyński delega t W ydziału  krajowego, Franciszek  hr. 
Mycielski jako wnioskodawca, prof. dr. Bochenek, prof. 
Bobrzyński, p. Michałowski i prof. M aryan Sokołowski.

Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusyi, ankie
ta powyższa w ybra ła  z pośród siebie komisyę ściślejszą 
złożoną z 4ch członków, a ta wypracowała obszerny i do
kładny  elaborat, który tu odczytanym zostanie. Komitet 
s tara ł się, by spraw ę tę poruszyć w Sejmie i w Radzie 
państwa, poprzednio jednak  porozum iewał się z posłami

naszymi, pragnąc zbadać, o ile chwilę obecną uważają za 
odpowiednią do skutecznego działania, i czy są gotowi do 
poparcia tej sprawy. W niesienie jej na Sejm, bez zabez
pieczenia sobie możliwie przychylnego załatwienia w M i
nisterstwie oświaty, uczyniłoby bezowocnem uchwalenie 
wszelkiej rezolucyi. Po zbadaniu s tanu rzeczy, uzna ł K o
mitet, iż nie była chwila stosowna do przedłożenia wnio
sku tego na Sejm ie ,  gdyż w Ministerstwie dano do zro
zumienia prof. Bobrzyńskiemu, że spraw a ta —  której 
w zasadzie nie mają nic do zarzucenia —  napotka obec
nie na nieprzezwyciężone trudności finansowe, tern b a r 
dziej, że preliminarz budżetowy był już zamknięty. Komi
te t żywi jednak nadzieję, że na drodze poufnej potrafi 
wyjednać w Ministerstwie życzliwe dla tej spraw y po
parcie, która też wejdzie pod obrady Sejmu na kadencyi 
tegorocznej.

P . s e k r e t a r z  Ł o w i e c k i  odczytuje program  
nauk i propozveye subkomitetu. (Podane  w dodatku do 
Nr. 9 „Tyg. Roi).

Po odczytaniu tego program u zabiera głos p. •! a n 
T r z e c i e s k i .  wyrażając przekonanie, iż Subkomitet wywiązał 
się świetnie ze swego zadania, przedłożył nam bowiem 
projekt takiej Akademii rolniczej, jaka daj Boże, by co 
najprędzej powstać u nas mogła. Sądzi jednak, że żądano 
od razu nieco zawiele i że wynik ankiety w ypadł może 
nie zupełnie w myśl wnioskodawcy lir. Mycielskiego.

H r .  M y c i e l s k i  przyznaje, iż m a obawę, że w sku
tek podniesienia spraw y tej do tak szerokich rozmiarów-, 
ucierpieć może rzecz sama przez powstrzymanie jej na 
sam ym  wstępie. P rag n ą łb y  żebyśm y zadow-olili się na ra 
zie wejściem jej w to k  mniejszym nieco w-ydatkiem, a oczeku
jąc dalszego rozwinięcia się uzyskali jak najrychlej kilka 
przynajmniej wykładów- uznanych  jako najpotrzebniejsze. 
Sądzi zatem, że byłoby stosownem pow-ziąć uchwałę n a 
stępującą :

Z e b r a n i e  O g ó l n e  p o l e c a  K o m i t e t o w i  
c z y n i ć  s t a r a n i a ,  b y  n i m  u d a  s i ę  u z y s k a ć  
d l a  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  „ z u p e ł 
n y  W y d z i a ł  r o l n i c z y " ,  z a p r o w a d z o n o  n a  
r a z i e  k i l k a  k a t e d r  r o l n i c t w a .

W n i o s e k  t e n  u c h w a l o n o  j e d n o  g  ł  o ś n i e
N astępuje punkt V. porządku dziennego, t. j. s p r a 

wozdanie z czynności Towarzystw- rolniczych okręgow ych 
(drukow ane ŵ dodatku do N r. 9, „Tyg. R ol.“) wyniesione 
przez p. M a r y a n a  D y d y ń s k i e g o ,  które przyjęto do 
wiadomości z powzięciem następującej u c h w a ły :

P o l e c a  s i ę  K o  m i t e t o w i , a b y  s p r a w o z d a 
n i a  z c z y n n o ś c i  T o w a r z y s t w  r  o 1 n i c z c h  o k r ę 
g o w y c h  b y ł y  d r u k o w a n e  i r o z s y ł a n e  p r z e d  
Z e b r a n i e m  O g ó l n e  m.

P rzy  punkcie VI. przyjęto do wiadomości s p r a w o 
zdanie sekcyi administracyjnej referowane przez p. A d a m a  
Jędrzejowicza i u e h w- a ł o n o :

T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e  o k r ę g o w e  p r z y 
c z y n i ą  s i ę  n a  r. 1888 n a  c e l e  T o w a r z y s t w a
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o g ó l n e g o  d o d a t k i e m  p o  2 z t r .  w.  a. o d  c z ł o n 
k a  n o r m a l n ą  w k ł a d k ę  o p ł a c a j ą c e g o .

O raz  w n io sek  n a s t ę p u ją c y :

Z e b r a n i e  O g ó l n e  n a  w n i o s e k  k o m i y i  
s p e c y a . l n e j  u c h w a l a  a b s o l u t o r y  u  m  d l a  K o 
m i t e t u  c o  d o  z a m k n i ę c i a  r a c h u n k ó w  z u ż y 
c i a  s u b w e n c y j  m i n i s t - e r y a l n y c h  i f u n d u s z u  
T o w a r z y s t w a ,  o r a z  „I ’ y  g  o d n  i k a  E  o 1 n i c z e g  o “ 
z a  r. 1887 .

Z kolei n a s tęp u je  p u n k t  V II :  S p ra w o z d a n ie  sekcyi 
hodow lane j ,  odczytanej p rzez  re f e re n ta  p. K a r o l a  O z e c z a .

P .  J a n  T r z e  c i  e s k  i zab ie ra  g ło s  ce lem  s p ro s to 
w an ia  sp raw o zdan ia ,  o ile ono odnosi  się do ilości stacyj 
b u h a i  w  o k ręg u  T o w a rz y s tw a  roi. Ja s ie lsk ieg o ,  j e s t  ich 
bow iem  nie  3 jak  w y m ie n i ł  p. re f e re n t ,  lecz 12, a z k o ń 
cem  roku 1 8 8 7  było w k aż d y m  razie  9.

P. C z e c z wyjaśnia ,  iż m ó w i ł  ty lko  o 3 s tacy ach  
now o z a p ro w ad zo n y ch .

G dy  n ik t  więcej w  spi’aw ie  tej g ło su  nie zabiera ,
P r e z e s  A r t u r  h r .  P o t o c k i ,  k tó ry  ob ją ł  p o 

n o w n ie  p rz e w o d n ic tw o  w o b ra d a ch ,  uznaje ,  iż Z g r o m a 
dzen ie  p rz y jm u je  do w iadom ośc i sp r a w o z d a n ie  sekcyi h o 
d o w lan e j  i w z y w a  p. A d a m a  Jędrze jow icza ,  by  w u z u p e ł 
n ie n iu  s p ra w o z d a n ia  sekcyi ad m in is t ra c y jn e j  d a ł  w yjaś
n ien ia  wT s p r a w :e d o s ta w y  zboża d la  armii .

P .  A d a m  J ę d r z e j o w i c z  oświadcza, iż zdając 
s p r a w ę  w n ieobecnośc i w łaśc iw ego  r e f e r e n ta  A n to n ie g o  
h r .  W odziek iego , k tó ry  w łaśn ie  w sp raw ie  dostaw  w yjechać  
m u s ia ł  do W iedn ia ,  m oże  dać o g ó ln y  ty lko  obraz  całego  
toku rzeczy. C z y n n o ść  K o m ite tu  sk ie ro w an ą  jes t  ku tem u, 
a żeb y  o ile m ożnośc i p o ś red n iczy ć  p o m ięd zy  p ro d u c e n ta m i  
a in t e n d e n tu r ą  w ojskową. W  tym  celu  zw o ły w a ł  K o m ite t  
częste  z e b ran ia  p reze só w  T o w arzy s tw  ro ln iczy ch  o k rę g o 
w ych  i p ro d u c e n tó w  dla d o k ła d n e g o  p o ro z u m ie n ia  się i 
p ie rw sz e  d o s taw y  p rz e p ro w a d z o n e  w r. 1 8 8 6  p o w io d ły  się 
dosyć  pom yś ln ie .  M nie j  k o rz y s tn y m  b y ł  r e z u l ta t  w r. 
u b ieg ły m , gdyż  m ag a z y n y  zap o trzebo w ały  dos taw y  b a rdzo  
nag łe j  i w większej ilości, o k tó r ą  w ezw ano  dop ie ro  w g r u 
dn iu  z t e r m in e m  tak k ró tk im ,  że nie było  już  czasu  do 
p o ro z u m iew an ia  się z p ro d u ce n ta m i ,  zły zaś s tan  d ró g  i 
zaspy  śn ie g o w e  s taw a ły  ns  p rze szk od z ie  w dostawie. Z ło 
żono za te m  ofer tę  częśc iow ą tylko, k tó ra  p rzy ję tą  zosta ła .  
P o  u sk u tec zn io n y ch  do s ta w ac h ,  tak  w r. 1 8 8 7  j a k  i w  r. 
1 8 8 7 ,  zaznaczyć należy, iż o d b y ły  się one  ze w s p ó ln e m  
zado w o len iem . O becn ie  o db yw ać  się b ęd ą  d o s ta w y  p a r ty -  
a m i  m n ie jszem i ,  lecz częściej w  p rzec iąg u  roku, a j e s t  
nadzie ja  że toczące się obecn ie  o b rad y  w M in is te rs tw ie  
wojny, zw iązek  ten  b e z p o ś re d n i  m iędzy  p ro d u c e n ta m i  a 
i n t e n d e n t u r ą  m ag a z y n ó w  w ojskow ych  uczyn ią  jeszcze  
ściśle jszym .

K o m ite t  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  pow zią ł  m y ś l  za
w iązan ia  spó łk i  ro ln iczej ce lem  u ła tw ian ia  ro ln ik o m  do
s taw y  zboża d la  armii , gdy ż  w ted y  m o ż n a b y  ła tw o  u c h y 
lić d rob n ie jsze  u s te rk j  lu b  p rze szk o d y  i ob jąć  ca łą  dostawę.

W  k ażdy m  raz ie  K o m ite t  dołoży  w sze lk ich  us i łow ań,  by  
s p r a w ę  tę o taczać g o r l iw ą  opieką.

H r .  S c i p i o  zaznacza, iż K o m ite t  za jm ow a ł się 
s p r a w ą  p o w y ższą  z go rl iw ośc ią  s ięga jącą  do g ra n ic  m o 
żliwych, lecz to n ie  j e s t  dos ta teczn em ; p o trz eb a  bow iem , 
by czy nn ość  ta u ję tą  zos ta ła  w ręce  je d n e ,  w  ręce  p r z e d 
stawic ie la  p rod u cen tó w ,  jak im  K o m ite t  być n ie  może. C zu ł to 
K om ite t ,  b io rąc  in icy a ty w ę  w zaw iązan iu  się spółki o b y w a 
telskiej. P r z y  p ie rw s z e m  zaraz  z e b ran iu  się w iększej ilości 
ro ln ik ó w  okazało  się, że s to w a rzy szen ie  takie j e s t  n ie- 
z b ę d n e m ,  w p ie rw s z y m  rzędz ie  d la  do s taw  w ojskow ych, 
a le  w d ru g im  rzędzie  —  jak im ż e  w a ż n y m  czy n n ik ie m  
będzie  sp ó łka  taka  w obec  p o w s ta ć  m a ją c y c h  k ra jow ych  
m ag az y n ó w  zbożow ych  —  w o bec  po dn ies ien ia  p o d a tku  od 
okow ity  i ko n iecznośc i  sk ład an ia  je j  w m agazy nach .

Otóż tutaj,  m iędzy  p ro d u c e n te m ,  z a rząd em  s k ła d u  i 
odbiorcą, n ie o d zo w n ą  rzeczą  je s t  p o ś r e d n ic tw o  s to w a rzy 
szen ia  ro ln ikó w . Z arząd  sk ładó w  pub liczny ch ,  koncesyono- 
w an ych  i p rzez  kraj z a rządzan ych ,  w y daw ać  będz ie  w a r 
r a n t y  n a  to w a r  u n iego  złożony, n a  k tó re  B an k  au st ro -  
w ęg ie rsk i  udz ie lać  będ z ie  zaliczek, żądając w szakże  d ru g ieg o  
jeszcze  podpisu ; ż y ra n te m  n a jo d p o w ied n ie js zy m  b y łab y  
za tem  spó łka  ro ln ik ów  s tw o rz o n a  d la  sieb ie  p rz ez  p ro d u 
cen tó w . W  p rz e c iw n y m  razie m us ie l iby  w łaśc ic ie le  to w aru  
p łac ić  za ży ro  l 1/* do 2 %.  K ażdy  zatem  założyciel spó łk i 
p o p ie ra  w ła sn e  sw e  in te resa .  S ta tu ta  tej Spó łk i są już 
u łożone, udz ia ły  w yn oszą  po 50  złr .  D o tychczas  po dp isano  
3 0  udzia łów , g d y  liczba ich  dojdzie do 100, w te n c z a s  
S p ó łk a  p rz y s tą p i  do sw y c h  czynności .

P  r  e z e s oświadcza, iż g d y  n ik t  ju ż  g ło su  nie żąda, 
uw aża  d y sk usy ę  za . w y cze rp aną ,  a ' s p r a w o z d a n ie  w raz  
z w n io sk iem  zaw iązan ia  spó łk i  ro ln ik ów  za przyjęte ,  z p o 
w o d u  zaś p o ry  spóźn ione j od racza  p os iedzen ie  na  g o d z in ę  
pó ł  do piątej po p o łu d n iu .

Posiedzenie II.
P rzy s tęp u ją c  do za ła tw ien ia  p u n k ta  3V I I I  p o rząd k u  

dz ien ne go ,  odczytu je  dr. S t a n i s ł a w  L a r y s z  N i e 
d z i e l s k i  sp raw o zd an ie  sekcyi chm ie la rsk ie j .  (U m ie sz 
czone w d o d a tk u  do N r .  9 T y g o d n ik a  ro ln iczego  z r. b.).

P . S z y  b a  1 s k i zab ie ra  g ło s  ce lem  w y kazan ia  k o 
nieczności zw iązan ia  się p ro d u c e n tó w  ch m ie lu  w S półkę ,  
by o ch ro n ić  się od w yzy sk iw an ia  p rzez  p o ś re d n ik ó w  i 
n ad ać  ch m ie low i n a sz e m u  tak ą  w a r to ść ,  j ak ą  m a  on r z e 
czywiście, czego d o w o d e m  je s t  w y k u p o w an ie  go p rze z  
d ług i  już s z e re g  lat. B raku je  n a m  jed n ak  znajom ości o d 
p ow ied n ie g o  o bch od zen ia  się z c h m ie le m ,  p o tr z e b o w a l i 
b yśm y  w ięc m ieć  szkołę  ch m ie la rs tw a ,  k tó rab y  kszat łc i ła  
p rzy n a jm n ie j  d o b ry c h  p ra k ty k ó w  i in s t ru k to ró w .  W  ogóle 
c h m ie la r s tw o  n asze  w y m a g a  opieki, a  tak ą  dać  m o że  
tylko d o b rze  zo rg an izow ana  Spółka, do k tó re jby  należeli,  
jeże li  nie wszyscy, to p rzy n a jm n ie j  w iększość  p lan ta to ró w  
chm ie lu .

H r .  S t a d n i c k i  zachęca  ró w n ież  do liczniejszego 
p rz y s tę p o w a n ia  do Spó łk i  chm ie la rsk ie j .  Z a w iąza n a  p r z e d
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p arą  laty t. z. „W olna Spółka ehm ielarska" rozpoczęła 
działalność swoją bardzo mało mi siłam i, nakładając na 
uczestników  sw ych opłatę 5 złr. od m orga chm ielnika, 
w roku n as tępnym  obniżyła tę w kładkę na 3 złr. a r. 1887 
kończym y rzeczą rzadką w Galicyi, bo zapasem  kasowym  
czterystu kilkudziesięciu złr. i obniżam y opłatę z m orga 
na 2 złr. M ałym  stosunkowo wydatkiem  sprow adziliśm y 
sobie so rtyera  i nauczyciela w ędrow nego, a w łasnem  do
św iadczeniem  stw ierdzić m ożem y, iż nauka ta  nie była 
bezow ocną. G dyby Spółka ta objęła p rzynajm niej 50 człon
ków, to rep rezen tow alibyśm y  dosyć pow ażną cyfrę p ro 
duktu  i w tedy  rachow anoby się z nam i naw et na ta rgach  
zagranicznych.

P . C h r z ą s z c z  e w s k i  w yraża zdziw ienie, iż na 
54 producentów , w ezw anych przez sekcyę chm ielarską 
do przedłożenia dat, o trzym ano tylko 10 spraw ozdań. J e s t 
to n iedbalstw o popełn iane przez in teresow anych  na ich 
w łasną szkodę, jak  rów nież opieszałość W ydziałów  Tow a
rzystw  okręgow ych, które m ogłyby te daty zestawić. Ze 
sp raw ozdań  dokładnych, nadsełanych  przez właścicieli 
chm ielników  wiedzielibyśm y, jaką cenę otrzym ano za ten 
produkt, jaki m ają chm iel, jakie suszarnie, gdzie założyćby 
należało szkołę. S tatystyka je s t w ogóle podstaw ą do 
w szelkich m ożliw ych dyskusyj i zarządzeń racyonalnych, 
dlatego m ów ca p rzedk łada w niosek następujący:

U p r a s z a  s i ę  K o m i t e t ,  a b y  n a j g o r ę c e j  
z a l e c i ł  T o w a r z y s t w o m  r o l n i c z y m  o k r ę g o 
w y m ,  a b y  s p r a w o z d a n i a  d o t y c z ą c e  p r o d  u k e y  i 
c h m i e l u ,  b e z  w z g l ę d u  n a  o p i e s z a ł o ś ć  p r o 
d u c e n t ó w  w n a d s e ł a n i u k w e s t y o n a r z y  w y p e ł 
n i o n y c h ,  z b i e r a ł y  w r a z i e  p o t r z e b y  n a w e t  
z a  p o m o c ą  o s o b n y c h  d e l e g a t ó w  s w o i c h  i 
d o s t a r c z a ł y  d o k ł a d n y c  h  d a t  d l a  u ż y t k u 
K o m i t e t u .

P r e z e s  zw raca uw agę m ówcy, iż wezwania po 
dobne w ysła ł już K om itet k ilkakrotnie.

P . D o i  i l i s k i  uw aża dyskusyę na tem at w yzyski
w ania nas w  handlu  chm ielem  za bezowocną. Im ponu je  
ni u tw ierdzen ie  h r. S tadnickiego, że aktyw a Spółki są 
znaczne, bo w ynoszące czterysta kilkadziesiąt złr. Chciałby 
zatem  w iedzieć, czy aktyw a te  są z w kładek, czy z zysków; 
rów nież prosi p. re feren ta  o w yjaśnienie, czy pośrednictw o 
P- M eltzera  w sprzedaży chm ielu okazało się korzystnem  
i jak i b y ł p rzeb ieg  Spółki w r. ostatnim . Z danych  tych 
m ożna będzie osądzić, czy i o ile p rzystąp ien ie do Spółki 
tej je s t korzystnem .

P. N i e d z i e l s k i ,  w odpowiedzi na in terpelacyę 
m ów cy poprzedniego, sk reśla  cały przeb ieg  pow stania 
Spółki egzystującej obecnie. Z grom adzenie ogólne w yraziło 
życzenia stw orzen ia Spółki obejmującej producentów  chm ielu 
kraju całego. P rzez  dłuższy czas prow adzono roboty p rzy 
gotowawcze, porozum iew ano się z Tow arzystw em  gospod. 
Galicyjskiem , uchw alono statut, gdy praw ie wszystko było 
już gotow e. —  Spółka ta  zakreślona p lanem  szerokim , nie 
przyszła do skutku dlatego, że producenci nie chcieli

poddać się pod rygo r dysponow ania ich produktem . Tak 
się skończyła spraw a ta w r. 1886. N astępnie kilkunastu 
producentów  chm ielu z zachodniej części kraju związało 
się w spółkę, w arując sobie jednak w olność rozporządzania 
sw ym  produktem . Rozporządzając funduszam i bardzo szczu
płym i i posiadając w składzie sw ym  bardzo m ałą ilość 
członków, Spółka w ielkich rzeczy zrobić nie m ogła. Ro
zesłała jednak  okólniki niem ieckie do w szystkich waż
niejszych firm  zagranicznych, zawiadam iając o swern 
istn ieniu , m ianow ała dla produktów  sw oich ajenta w Za- 
tecu i u rządziła tam  w łasny skład, aby w yrobić dobrą 
sław ę chm ielow i galicyjskiem u i żeby nie b y ł sprzedaw any 
pod nazw ą czeskiego lub baw arskiego.

O ile członkow ie tej Spółki robią dobre in teresa, 
trudno  jest pow iedzieć, gdyż wielu z n ich  zastrzegło 
sobie, aby ceny, po których sprzedali swój chm iel, nie 
by ły  ogłoszone, a i ajen t nasz zastrzeg ł sobie dyskrecyą 
co do cen uzyskanych. W  każdym  razie sprzedaż doko
nana w Zatecu za pośrednictw em  ajenta naszego p. M el
tzera  by ła korzystniejszą, aniżeli uskuteczniona u nas 
w kraju.

Co do pozostałości kasowej, to pochodzi ona nie z 
zysków lecz z w kładek, gdyż zyski członków  pozostają ich 
w łasnością w yłączną.

Dodać jeszcze w ypada, iż w razie uzyskania składów 
d la chm ielu  w m agazynach krajow ych działanie Spółki 
nabędzie jeszcze w iększego znaczenia, byłoby zatem w in 
teresie  sam ychże p roducentów  chm ielu jak najliczniejsze 
przystąp ien ie do niej.

P . D o l i ń s k i  nie czuje się zadow olonym  w yja
śnieniem  danem  przez p. referen ta . N ie pojm uje on po
wodów zachow yw ania tajem nicy co do cen uzyskanych 
przez producentów ; gdyby ta  je d n ak  była uspraw iedliw ioną, 
to m ożnaby nam  pow iedzieć przynajm niej, iż p. M eltzer 
sp rzed ał chm iel tylu a tylu producentów  po tej a tej 
cenie i bylibyśm y zupełn ie z w yjaśnienia tego zadowoleni.

P. N i e d z i e l s k i .  „W idzę że p. D oliński nie jest 
cbznajom iony z m anipulacyą tej spółki, k tóra jako taka 
nie sprzedaje chm ielu, m a tylko swój skład, k tóry  opłaca 
ze sw ych funduszów  i m a sw ego ajenta, którem u nie 
płaci, tylko każdem u z producentów  przysłużą praw o po
słać do składu tego chm iel i sprzedać go na w łasną 
rękę".

P r e z e s  oznajmia, iż dyskusya je s t w yczerpana, 
oddaje zatem pod głosow anie następujący w niosek sekcyi 
ch m ie la rsk ie j:

W z y w a  s i ę  K o m i t e t  d o  p r z e p r o w a d z e 
n i a  r o k o w a ń  z K u r a t o r y ą s z k o ł y  w C z e r n i 
c h o w i e ,  a ż e b y  n a u k a  c h  m i e 1 a r  s t  w a s t a n o 
w i ł a  i n t e g r a l n ą  c z ę ś ć  p r o g r a m u  n a u k i .

W n i o s e k  t e n  p r z y j ę t o ,  r ó w n i e ż  j a k  i 
w n i o s e k  p.  C h r z ą s z c z e w s k i e g o ,  um ieszczony 
powyżej.

P r e z e s  zawiesza posiedzenie na kilka m inu t celem  
porozum ienia się co do w yboru prezydyum  i cz terech
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członków  K om itetu, z k tórych  trzech  ustępuje podług  
zwykłej kolei, czw arty zaś w ybranym  być m usi w skutek 
now o-pow stałego Tow arzystw a okręgow ego w Białej, gdyż 
w m yśl s ta tu tu  m a być tylu członków  K om itetu, ile je s t  
T ow arzystw  okręgow ych.

Do sk ru tyn ium  zaprasza p rezes pp.: Szczepana hr. 
T arnow skiego i M ichała N aim skiego.

W sku tek  odbytego głosow ania w ybrani zostali p o 
now nie :

P rezesem  A r t u r  h r .  P o t o c k i .
W iceprezesam i pp.: S t a n i s ł a w  H o m o l a c s  i 

W ł  a d y s I a w S t r u s z k i e w i c  z.

Do K om itetu w ybrano  ponow nie pp .: A l f o n s a  
L i p p o m a n a i I g n a c e g o  hr.  P o t  U l i c k i e g o ,  na 
m iejsce zaś p. H erm an a  Czecza, (k tóry  zostawszy preze
sem  Tow. roi. okręg, w Białej, je s t tem  sam em  już człon
kiem  K om itetu n iepodlegającym  wyborowi), obrany został 
K a r o l  h r .  S c i p i o d e l  C a m p o , jedenastym  zaś człon
kiem  K om itetu w ybrano p. A n t o n i e g o  W  r  o t  n o- 
w s k i e g  o.

(D okończen ie n a s tą p i.)

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca A lfons Lippoirian. W d ru k a rn i Zw iązkow ej w K rakow ie, pod zarządem  A. Szyjew skiego


